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Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

łtedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 10. 

Administracya i Ekepe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 10 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVIII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu «arek 4. na wrzy- 
stkich pocztach cntaratwa niemieckiego i 
w Auetryi marek 5 (zob. Zeitunga Preia- 
lizte p. 1680 Seite 281. q. Nr -8.> w innych 
kraja. h: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki
će«a ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen, 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Sobota, 21 grudnia 1889.

Rajchmann i Frendler, w War™ ulica t, oo „ AJENCYE KÜRYEHA POZNAŃSKIEGO:
____  w Bazylei, Dreźnie, Oda&kiT HalNi MS Lipąta. ifuwdtiii». Norymla-rdzc, Pradze, Strasburgu. Stuttgardzie, Wiedniu. Wr,

LKail,l,?Mî;rJe^mnltai;', Klll»uii- luth!’-' Norymberdze. — HavaaLaffiteACowp. w Paryżu place d'

Zaproszenie do przedpłaty.
„Karyer Poznański“ ko

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

POZNAŃ, 20 grudnia.

Sprawozdanie finansowe włoskiego mini
stra skarbu.

O sprawozdaniu tém pisaliśmy już na 
innóm miejscu pisma uaszego, podając w 
streszczeniu główne jego pozycye i osta
teczne rezultaty. Tutaj dołączymy do 
owój statystyki kilka uwag, zaczerpnię
tych z rzymskich dzienników katolickich 
— nie obwijających w bawełnę całą smu
tną prawdę, kryjącą się po za względnie 
jeszcze arcy-optymistyczném exposé pana 
Giolittego.

Zadanie ministra skarbu nie było ani 
łatwóm, ani milém. Chodziło o jak naj
zręczniejsze zamaskowanie przerażającego 
budżetowego deficytu nagromadzonego i 
mającego wzróść jeszcze w ciągu lat fi
nansowych od 1 lipca 1888 aż do tegoż 
samego czasu 1891 roku. Trzeba było 
prócz tego jak najoględniój i najgładziój 
przedstawić straszny ciężar pasywów cią
żących na skarbie państwa.

P. Giolitti nie posiada jeszcze owéj 
nadzwyczajnéj zręczności, z jaką poprze
dnicy jego najnieznośuiój gorzką pigułkę 
umieli jako tako osłodzić. Jego sprawo
zdanie nie tylko co treści, ale i co do 
formy brzmiało dość płaczliwie, na nutę 
aryi: „Meaoulpa!“....

Sam już wstęp mowy p. Giolittego 
brzmi dość złowieszczo :

„8ta,n naszych finansów przez lat 
kilka nie przedstawiał zbytecznych po
wodów do troski — obecnie zaś staje on 
się na nowo jednym z ciężkich kłopo
tów, przeciw którym nam walczyć przy
chodzi“....

Ów „kłopot“ rzeczywiście nie jest by- 
najmniój urojouym — a cyfry następne 
mówią same przez się więcój, niżby wy
razić mogły najdłuższe wywody :

Deficyt budżetu ostatecznie zrewido
wanego za rok 1888/89 wynosi 234,000,000 
franków. Deficyt budżetu zrektyfikowa- 
nego za rok 1889/90 przedstawia sumę 
74,000,000 franków. Deficyt minimalny 
przewidziany w r. finansowym 1890/91 
wynieść ma 32,000,000 franków. Razem 
wziąwszy 340,000,000 franków deficytu.

Co się zaś tyczy pasywów w skarbie 
Państwa, to wzrosły one obecaie już do 
poksźoój sumy 502 milionów franków — 
Przyczém zauważyć trzeba, że jeszcze w 
dniu 30 czerwca figurowały one w cyfrze 
Prawie o całą powołowę mniejszéi 264 
milionów.

. Cyfry exposé finansowego nie są prze
cież dokładnemi.

Pozycya deficytu budżetowego z r. 
1888/89 nie zawiera sumy 25 milionów 
franków otrzymanéj przez sprzedaż t. z. 
renty pensyjnéj — tak że pozycya owa 
wynosi w rzeczywistości nie 234 ale 

. 9 milionów. A przecież i tu jeszcze 
“le są policzone długi zaciągnięte na 
ndowę linii kolejowych jako i nadwyżka 

wydatków nad dochodami w ruchu wiel
kich kapitałów.

Nadwyżka ta zwiększa daléj o no- 
,.7 milionów deficyt budżetowy z 

roku bieżącego 1889/90 podany tylko we 
ysokości 74 milionów. Co prawda, to 

ÏV?lsjer ^arbu zapowiada stopniowy roz- 
J dochodów a zwłaszcza pociesza się 

oraz to większemi cyframi dochodów 
nych. Zapomniał on jednak z drugiéj 

rrony zupełnie o zmniejszeniu dochodów
z Podatku wódczanego i tytoniowego.

Co się wreszcie tyczy deficytu przy- 
«ego roku finansowego, to włącznie z

wydatkami na armią nie wyniesie ou 
owych podanych 32, ale co najmuiój już 
43 milionów — zwłaszcza jeżeli i tu się 
doliczy nadwyżkę pasywów w ruchu 
wielkich kapitałów — a nadto jeszcze i 
ową znaczną część pensyi wypłacanych 
z grosza uzyskanego przez sprzedaż 
renty.

Tyle już nieuniknionego złego. Ale 
wszystkie obliczenia przyszłorocznego 
budżetowego deficytu pokrzyżowane zo
staną przez olbrzymi naddatek nowych 
wydatków — których wyrzeka się obe- 
cuie rząd włoski — ale które mimo to 
dziś już prawie matematycznie naprzód 
dadzą się przewidzieć i obliczyć.

Dość zresztą wspomnieć tu tylko o 
owym zdumiewającym fakcie, że. czasu 
swego deficyt roku 1888/89 obliczano 
z góry na 15 milionów tylko — a w 
końcu trzeba się było przyzuać conajmuiój 
do 234 milionów.

Sprawdzając zatrważający stan ra
chunków skarbu państwowego, p. Gio
litti pragnął osłabić owo przygniatające 
wrażenie pół miliarda passywów (wię
kszych znacznie jeszcze, jeżeli się odliczy 
aktywa, których nigdy nie będzie można 
zrealizować) oświadczeniem świetnie 
brzmiącem — że skarb ma do dyspozycyi 
240 milionów renty. Ale w tój mierze 
słusznie zauważa „Opinione“ rzymska, 
że jeżeli renta posłuży do wyrównania 
deficytów — to cóż pocznie skarb z 
chwilą płatności zawotowanych wyda
tków ? „Opiuione“ wskazuje na to, że 
nie ma gorszego sposobu wyrównywania 
deficytów, jak spłacanie je z renty pu 
blicznój — bo nie można się już nawet 
i tego spodziewać — że zrównoważą je 
przypuszcza n t nadwyżki budżetowe z lat 
przyszłych.

Dla złagodzenia przygniatającego wra
żenia piętrzących się deficytów, minister 
uchwycił się nowój metody kompilowania 
budżetów. Mówiąc o przyszłorocznym de
ficycie w sumie 32 milionów franków, 
oświadcza on bowiem:

„Deficyt ten zawiera 21 milionów 
pensyi wypłacanych w latach poprzednich 
i 5 milionów zużytych na budowę linii 
kolejowych, które spłacano w przeszłości 
emisyami obligacyi kolejowych. Gdybyś- 
my więc niniejszy deficyt za rok 1890/91 
siompilowali z innerai latami — to po
zostałoby tu w rzeczywistości tylko 6 mi
lionów deficytu.“

Słowa te nie mają naturalnie naj
mniejszego praktycznego znaczenia. Pan 
Giolitti przynaje w nich chyba to tylko 
— że gdyby zechciał, to mógłby jeszcze 
lepiój zamydlić oczy członkom Izby i 
współobywatelom. Wspaniałomyślnie zrze
ka on się jednak miłój zabawki budowa
nia zamków na lodzie.

□T e 1 © gr x a, xxx 37“.

Paryż, 19 grudnia. Senat zatwier
dził pozycyą tajnych funduszów 209 gło
sami przeciw 25. — W Izbie deputowa
nych chciał deputowany La Ferrouaye 
zapytywać ministra oświaty, p. Faillióres 
co do tego, czy by nie trzeba przyspieszyć 
wakacyi w gimnazyach i kolegiach dla 
panującój epidemii. Minister poprosił p. 
La Ferrouaye o zwłokę do soboty, aby 
tymczasem mógł porozumieć się z rekto
rem uniwersytetu.

Nie tylko prezydent ministrów p. Ti- 
rard i ministrowie pp. Freycinet, Rouvier 
i Faye zapadli na influencyą, ale obecnie 
zasłabł na nią i minister spraw zewnę
trznych, p. Spuller. Dla tego nie będzie 
on mógł udać się na uroczystość otwarcia 
nowój linii kolejowéj departamentu Côte 
d’Or, jak pierwotnie było postanowioném.

Wiedeń, 19 grudnia. Przewodni
czący Izby deputowanych Smolka poświę
cił słowa sympatycznego wspomnienia pa
mięci dep. Tomaszezuka, który zroarłdziś 
rano w Czerniowcach. Za wspomnienie 
to podziękował dep. Plener, poczém człon
kowie Izly rozeszli się aż do ukończenia
feryi Bożego Narodzenia.

Wiedeń, 19 grudnia. W Izbie pa
nów oświadczył przewodniczący, hr. Traut- 
mannsdorf, że cesarz pismem odręcznóm 
z dnia 16 października zatwierdził do
browolne zrzeczenie sie arcyksięcia Jana 
Salwatora z wszelkich praw członka dy- 
nastyi, z rangi wojskowej i t. d., jako 
tóż przybranie z jego strony nazwiska 
Jana Ortha. Arcyksiążę zostanie tém 
samém wymazanym z listy panów. — Na
stępnie zatwierdziła Izba panów ustawę 
o kontyngensie poborowym, o budżecie 
tymczasowym i o ochronie odznak fabry

Uczmy dzieci czytać po polsku!

cznych. Wybrano komisyą złożoną z 21 
człouków dla obrad nad zmianami w or- 
dyuacyi szkóluój.

Bzym, 19 gruduia. Według depe
szy z Adenu przybyli tamdotąd posłowie 
ze Szoy, którzy stwierdzają wieść, że 
król Menelik początkiem b. m. udał się 
do Tigre.

Stokholm, 19 grudnit0 Naczelnik 
wydziału telegrafów, jener^lny dyrektor 
Nordländer, ustąpił ze swego stanowiska. 
Wskutek uchwały rządu będzie ustano
wionym komitet, który zbada kwesryą 
połączenia wydziału poczt z wydziałem 
telegrafów pod jednym wspólnym naczel
nikiem.

Bem, 19 gruduia. Z kolei i rada 
stanów zatwierdziła jednogłośnie złączenie 
linii kolei juiajsko-berneńsko-luc.e.rneń 
skićj z liniami zachodnierai, które to złą- 
czeuie nastąpi z dniem 1 stycznia r. p.

Zanzybar, 19 grudnia. Lubo Emm 
pasza cierpi jeszcze na lewe ucho — to 
jednak wyszedł ou już zupełnie z wszel
kiego niebezpieczeństwa.

Zanzybar, 19 grudnia. Zgromadze
nie tutejszych indyjskich kupców dorę
czyło dziś Stanlejowi adres, zamknięty 
w srebrnem puzdrze, a sławiący niepo
mierne jego zasługi około wytworzenia 
dróg handlowych do środkowśj Afryki. 
Staniej podziękowawszy, wskazał na ko
nieczność zbudowania linii kolejowój z 
Mombasy do Wiktoryi Nyanzy, którą po
prze liczna ludność prowincyi sąsiednich, 
chciwa europejskich produktów.

Waszyngton, 19 grudnia. Kongres 
stósownie do propozycyi prezydenta Har- 
tisona przedłużył czas trwania między
narodowego kongresu państw nadmor
skich aż do 1 marca 1890 r.

Lagos, 19 grudnia. Dr. Zintgraff, 
który końcem r. z. wyruszył z Kame
runu. przez Bakundi i Gaszkę, udał się 
do Yoli nad górną częścią rzeki Benue. 
Ostatni jego list datowany był na dniu 
12 sierpnia w Gaszce.

Zebrania przedwyborcze.

W Śmiglu, w niedzielę, dnia 22 
grudnia o godzinie 4 po południu na 
sali p. Schneidera.

Na zebraniu tóm zda sprawę z czyn
ności poselskich poseł dr. Ludwik M y - 
c i e 1 s k i.

W Czersku (na okręg chojnicko-tu- 
cholski), w niedzielę, dnia 29 grudnia 
o godzinie 1 po południu na sali pana 
Strackego.

W Bobowie (na powiat starogardz
ki), w niedzielę, dnia 29 grudnia o 
godziuie 3 po południu w lokalu p. Cheł- 
kowskiego.

W Subkowach (na powiat tczewski) 
w poniedziałek, dnia 30 grudnia o 
godzinie 3 po południu w lokalu p. Omie- 
cieńskiego.

Wizyta ks. Biskupa Koppa.

Z prowincyi, 19 grudnia.
(K. W.) Jako dawniejszy dyecezyanin 

wrocławski, zamieszkały dziś w pasie 
granicznym przyłączonym od roku 1821 
do arehidyecezyi gnieźmeńskićj i poznań- 
skiój, z przyjemnością wyczytałem w wa- 
szóm piśmie, że Najprzew. książę Biskup 
wrocławski ksiądz dr. Kopp złożył wi
zytę Jego Ekscellencyi Najprzew. ks. Arcy- 
pasterzowi naszemu.

Jeżdżali dawniój Biskupi wrocławs y 
jako sufragani Metropolitów gnieźnień
skich do Gniezna, Skierniewic i Łowicza, 
przyjmowali arcybiskupich wizytatorów, 
przysyłali na synody prowincyonalne do 
Piotrkowa i do Łęczycy swych delega
tów, którzy ich imieniem przyjmowali i 
zaprzysięgali uchwały tychże synodów. 
Słuszna przeto jest rzecz, iż następca 
tych Biskupów wrocławskich przybył po
kłonić się następcy Metropolitów gnie
źnieńskich, pod którego jurysdykcyą ci 
Biskupi wrocławscy należeli.

Powie może kto, zwłaszcza jaki zwo
lennik „faktów dokonanych,“ że to są 
reminisceccye z dawnych czasów, fakta, 
które dzisiaj nic nie znaczą, bo po nich 
i ślad nie pozostał, bo dziś książę Biskup 
wrocławski ma dyectzyą kilkakroć wię
kszą od swego dawniejszego Metropolity, 
że jest Biskupem w dwóch cesarstwach, 
że ma dochodów daleko więcój od niego 
i t. d.

Niezawodnie, że te wszystkie i wiele 
jeszcze więcój argumentów przytoczyć mo
żna, jak n. p. i ten, że książę Biskup

wrocławski daleko iuaczój jest widziany 
a rządu pruskiego, niż następca św. Woj
ciecha, — ale to nie są dowody, któreby 
do mego przekonania przemawiały.

Jako dawniejszy dyecezanin wro
cławski, wysoko cenię ten starodawny 
stosunek hierarehiczuy i jestem głęboko 
przekonany o tóm, że i Najprzew. książę 
Biskup wrocławski rozpatrując się w sta
rodawnych dziejach swój dyecezyi, ze 
czcią wspomina owe czasy, kiedy Wro
cław należał do kościelnój prowincyi pol- 
skiój i kiedy Wrocław z Guiezneui tak 
ścisłe łą-zyły węzły — chocby nawet i 
ksiądz prałat Kayser iunego miał być 
zdauia w tój mierze. Faktem jest, że aż 
do końca XVI i początku XVII wieku 
Biskupi wrocławscy stwierdzali swą łą. 
czność z kościelną prowincyą polską, 
przysyłając swych delegatów na synody 
polskie — ale co ważniejszą jest jeszcze: 
w r. p. 1711 Arcybiskup Szenibek korzy
stając ze swój jurysdykcyi metropolita 1- 
nój, przez swego archidyakona Kurzelo- 
wskiego obsadził probostwo w Grabo wie, 
które dawniój należało do dyecezyi wro
cławskiój, a z winy Biskupa wrocław
ski go przez dwa lata nie było obsadzo- 
ue; archidyakon Kurzelowski wykonał 
polecenie Metropolity, mianował i insty- 
tuował proboszcza w Grabowie, a Biskup 
wrocławski spokojnie poddał się temu 
aktowi jurysdykcyi swego Metropolity. 
Proszę to stwierdzić w aktach konsystor
skich, gdzie o tóm powinna być wzmianka.

To są tóż dawne czasy, ale jeduak 
nie tak zbyt od nas odległe, abyśmy o 
nich wiedzieć nie mieli.

A jeśli pragniecie nowszych puuktów 
styczuych, to i tych nie braknie, jest 
niemi wspólna niedola ludu góruoślązkie- 
go i ludu wielkopolskiego, pochodząca 
z uadraierneg < parcia niemczyzny. Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup Kopp mógł 
z czasów krótkiego pobytu swego w dye
cezyi wrocławskiój opowiedzieć Najprzew. 
ks. Arcybiskupowi naszemu wiele szcze
gółów o tóm, na jak ogromne trudności i 
niewysłowione mozoły skazani są jego 
duszpasterze po parafiach góruoślązkich 
i jak bardzo utrudnione jest duszpaster
stwo z powodu prądów germanizacyjnyi h, 
jakie dziś tak ogromnie wzięły górę 
w szkołach górnoślązkich.

Książę Biskup wrocławski słyszy cią
gle te żale, skargi i naizekaDia ducho
wieństwa górnoślązkiego, nie mogącego 
sobie dać rady z dziatwą polską, która 
nie umiejąc po polsku czytać i nie ro
zumiejąc prawd wiary świętój w swym 
ojczystym, polskim języku, pizycbodzi do 
kościoła na naukę przygotowawczą z 
temi okruchami niemieckiego katechizmu, 
które tój dziatwie w głowę wbić zdołano, 
a których ona zupełnie nie rozumie. 
Książę-Biskup zna te nieszczęśliwe gto- 
suuki i wie dobrze, dokąd doprowadziła 
nieszczęśliwa pobłażliwość, powiedzmy z 
łacińska „koDniwenćya“ jego poprzedni
ków, ta polityka „vom Fali zum Fali“, 
ta bezprogramowość w szkóluictwie przy- 
nsjmuiój o tyle, o ile szkoła udziela 
nauki religii św. dziatwie katolickiój.

Pomściła się ta „konniwencya“ na 
dzisiejszych następcach tych, co wpływ 
Kościoła świętego na szkołę, rzec możua: 
przeigrali, tak że dzisiaj, ani o języku 
wykładowym, ani o rozkładzie przedmiotu 
uftuki religii, ani o podręczuikaeh nauki 
religii Kościół święty rozstrzygać, ani 
nawet wpływu swego na tę sprawę wy
wierać nie może.

Sed haec hacłenus.
Resztę na inny raz odłożyć mi po- 

zwólcie. ______________  .

Prawosławny Rosyanin
o kolonistach niemieckich na Wołynio.

Kolonizacya niemiecka na Wołyniu, 
robiąca ogromne postępy na niekorzyść 
tamtejszój ludności słowiańskiój, budzi 
wielkie obawy w prasie rosyjskiój, a 
„Swiet“ taki tym obawom daje wyraz 
w osobnym artykule, który tu powta
rzamy w przekładzie warszswskiój „Ga
zety Polskiój“:

Nadchodzące z gubernii południowo-zacho
dnich wiadomości, — brzmi artykuł, — na 
nowo stwierdzają powodzenie kolonizacyi nie
mieckiej w tym kraju. O dziwnych i całkiem 
niewytłomaczonych faktach donoszą ztamtąd 
korespondenci miejscowi. Smutne zwłaszcza 
wieści otrzymujemy z Wołynia Pokazuje się, 
że — gdy ludność włościańska doznaje tam 
wszystkich złych skutków braku roli, gdy 
z powodu braku tego z każdą wiosną liczny 
tłum przesiedleńców opuszcza niwy rodzinne 
które uprawiali nie tylko sami oni, lecz i po

dawin, Zurychu, 
la Bourse 8.

Haaaeuateiu A Vogler

przednie też pokolenia, i zmierza na daleki« 
kresy wschodnie szukając wolniejszych obsza
rów, — Niemcy w cichości, nader wszelako 
metodyczuie i konsekwentnie, nabywają zie. 
mie i, — rzec można, — z dniem każdym 
coraz bardziej zwięk-zeją wogółe przestrzeń 
gruntów, stanowiących własność kolonu nie
mieckich.

Gdzie źródło środków pieniężnych, jakiem} 
koloniści rozporządzają; kto ich w nie upo
saża, — nie wiemy; w każdym razie środki 
to chyba nie małe. Pomimo okoliczności, że 
wołyńska posiadłość ziemska dosięgła znacznśj 
wartości, nowi koloniści zyskują odraza mo
żność zdobycia położenia zabezpieczonego i 
pod względem rzeczowym niezależnego. Jakże 
niepodobni oni do naszych lękliwych, zgnę
bionych niedostatkiem, przybitych osiedleńców! 
Koloniści niemieccy przeciwnie, od chwili 
usadowienia się w kraju wysoko poduoszą 
głowę, wyżćj zaiste, niż uprzednio w swoim 
własnym „ Vałer landzie“, z bulą stawiają 
się nie tylko wobec otoczenia, ale nie rzadko 
wobec uaszego prawa i władz naszych. Są
dzić wolno, że Niemcy są przeświadczeni, iż 
nują po za sobą siłę; że nie przygodni to 
przesiedleńcy, lecz korne narzędzia ściśle zor
ganizowanej, systematyczni; propagandy.

Niegołosłownie czynimy przypuszczenia, — 
owszćm na zasadzie faktów, dokładnie oświe
tlających stanowisko zajęte przez kołonizacyą 
niemiecką, i to dotyczących — że się tak 
wyrazimy — najostatniejszych czasów. Kilka 
dni temu zawiadamiały gazety, że Niemcy na 
Wołyniu wcale nie uznają prawa o małżeń
stwach mieszanych i chrzcą dzieci podlng 
obrzędu luterańskiego. Fakt potworny, nie- 
zasługujący Da wiarę, — atoli chcąc niechcąc 
musimy wierzyć, gdyż dotąd nie ma żadnego 
zaprzeczenia. Tak kolonizacya niemiecka jut 
się nie ogranicza do samćj jedynie sfery 
ekonomicznćj i wstępuje na grunt prawdziwćj 
walki kulturućj w dziedzinie najdroższych 
interesów — narodowości i wyznania. Wi
dzimy tedy, że nie tylko zlewać się z tubyl- 
czą ludnością nie życzą sobie Niemcy, ale 
nawet godzą w prawosławie. Takie wtar
gnięcie w obręby religijne i gwałcenie pań
stwowego, broniącego religii prawa nigdzie, 
ma cię rozumieć, nie byłoby cierpane, a w kra
ju zachodnim jest najniebezpieczniejsze. Wszak 
tam do dziś nie nstała propaganda katolicyzmu, 
wszak narodowość tam nasza i prawosławie z 
konieczności zniewolone są do staczania walki 
bez przerwy z tajemną księży intrygą 1...

Nie ebeemy żywić przekonania żeby admi- 
nistracya nasza w kraju południowo zacho
dnim mogła zapoznać to wyzywające stanowi
sko, jakie zajęli koloniści niemieccy.

Pewni jesteśmy — kończy psn K. — „te 
wystąpi w tym kraju ona“ (administracya) „w 
obronie narodowości swojćj i kres położy za
borom niemieckim tak w sferze ekonomicznćj, 
jak w duchowćj“.

Spółka spożywcza rolnicza. ’)'

i.
Rólnictwo w Polsce było zawsze i jest 

jeszcze dzisiaj podstawą bytu ekonomi
cznego i narodowego. Gdzie zniknął z 
szeregu żyjących polski rolnik, tam w 
siad za tóm zamiera handel polski i 
ustaje ruch nart do wy po wsiach i mia
steczkach. Objawy takie coraz to czę- 
ściój bywają na porządku dziennym, a je
dną z przyczyn ich jest, że rólnik pra
wie zawSze musi drogo i źle kupować to, 
co mu potrzeba, a tanio sprzedawać to, 
co ma ua zbyciu. Że tak się dzieje, te
ma mniój są winni kupcy, bo w ekono- 
micznój walce o byt łatwo się zapomina 
o miłości bliźniego i tym podobnych cno
tach, jak raczój główne źródło złego leży 
w rolnikach samych.

Jest to truduóm do wytłómaczenia, że 
stan rolniczy tak wielki i tak ogromne 
bogactwa dzierżący, nic jeszcze prawie 
nie zrobił w tym kierunku, aby surowe 
materyały kupować z pierwszej ręki, a 
sprzedawać wprost kousumentowi, i że 
pozwala on wciąż jeszcze, aby na nim 
dorabiali się najrozmaitsi pośrednicy.

Spojrzmy tylko po małych miaste
czkach : Jak ogromne majątki porobili 
tam przekupnie i handlarze! Gdyby to 
jeszcze można tych ostatnich zaliczyć do 
polskiej narodowości, to byłaby ta pocio- 
cha, że co nasz róloik utracił, to nasz

*) Powyższy artykuł (I) otrzymaliśraj od je
dnego z naszych rólników z prośbą o zamieszcze
nie go w naszóm piśmie — i z nadmienieniem, że 
równocześnie drukowany będzie w „Dzień. Pozn.“ 
Czynimy zadość tój prośbie, pragnąc, aby tak wa
żna kwestya, jak ta, którą powyższy artykuł tra
ktuje, mogła się stać przedmiotem dyskusyi sfer 
jak najszerszych, — zastrzegamy się jednak przy 
tóm wyraźnie, że wypoiuiedzenie własnego zdania 
zachowujemy sobie na czas późniejszy.

(Przyp. Red. „Kur. Pozn/).



kopiec zyska!; ale niestety zyski handlu 
pośredniczącego płyną z małemi bardzo 
wyjątkami w kieszeń ludzi o innój naro
dowości i wierze. Tych nie wielu pol
skich kupców, którzy sprzedają ospy, 
kuchy, węgle itp., zazwyczaj bardzo miły 
na tóm mają zarobek. Obracając małym 
kapitałem, nie mogą kupować w wielkich 
ilościach i płacić gotówką, biorą więc po 
największej części na kredyt, i konteu- 
tując się małym zyskiem są niejako tylko 
agentami innoplemiennych grosistów. —
O wyjątkach, które pracują w lepszych 
warunkach, tu nie mówimy, bo są nie
liczne.

Sposób na zaradzenie temu jest nader 
prosty i łatwy. Trzeba stworzyć Stowa
rzyszenie róluików, oraz wyposażyć je po
ważnym kapitałem i kredytem. Kredyt 
i gotówka pojedyóczych właścicieli ziemi 
są niestety nie zawsze obfite; ale gdy 
ich choćby kilkudziesięciu w jedno stowa
rzyszenie się złączy, to drobne te druciki 
utworzą pętlicę żelazną tak silną, że 
zdoła ona wycisnąć najkorzystniejsze oferty 
z grosistów, którzy pojedyńczemu rólni- 
kowi stawiają ceny nieraz wyższe jeszcze, 
aniżeli kupcy po małych miasteczkach.

Wytłomaczmy to wyraźuiój: Grosi- 
sta, jak n. p. wielki młyn parowy, albo 
fabryka, czy też wielki handlarz maku
chów, albo fabryka nawozów sztucznych 
— nie sprzeda tanio właścicielowi jednój 
wioski; bo nasamprzód nie trudni się 
sprzedażą fdetaliczną, powtóre nie może 
wiedzieć, jaki jest stan majątkowy po
szczególnych gospodarzy, a po trzecie ma 
prawie pewność, że gospodarz, dzięki 
wrodzoućj sobie nieakuratności, na czas 
nie zapłaci.

Sprzedaje więc grosista większe par- 
tye towaru kupcom, którym daje rabat, 
pozostawiając im cały trud sprzedaży 
detalicznój i całe jój ryzyko. Rabat ten 
wynosi 10 i więcój procent tój ceny, za 
którąby grosista wprost rolnikowi gotów 
był sprzedać, a kupcy nieraz umieją za
robek ten powiększyć jeszcze przez fał
szowanie towaru (n. p. osp, nawozów i 
mąki z makuchów), o czóm każdy ze 
sprawozdań ogłaszanych przez stacye do
świadczalne rólnicze przekonać się może. 
Stowarzyszenie rólnicze, reprezentujące 
dajmy na to 200,000 marek częścią w go
tówce, częścią w zobowiązaniach chociaż
by tylko średnio zamożnych właścicieli 
większych, staje od razu na stanowisku 
bardzo bogatego kupca, który położeniem 
i eelem interesu swego zmuszony jest do 
robienia zakupów, obejmujących dziesiątki 
tysięcy centnarów, i który może i chce 
płacić gotówką albo wekslem, równają
cym się jój. Takie stowarzyszenia zasy
pywane bywają ofertami najprzeróżniej
szych fabrykantów, którzy robią, co tylko 
mogą, aby ¡tak poważnego klienta uzy
skać. Nie są to żadne teorye ani przy
puszczenia, lecz fakta opierające się na 
bilansach i sprawozdaniach wschodnio- 
pruskiego Konsumu, Spółki rólniczój w 
Zgorzelicach i Spółki spożywczój przy 
mleczarni sroczyńskiój, choć ta na bardzo 
małą prowadzona jest skalę.

Rzecz jasna, że im Spółka taka mię
kszy reprezentuje majątek i większym 
rozporządza kapitałem, tem niższe uzy
skać może ceny. Wynika ztąd, że rólni- 
kom Księstwa Poznańskiego 

trzeba założyć Spółkę rolniczą, 
o ile możności jak największą, któraby, 
choć z małych wzrastając początków, 
koncentrowała w sobie zakupna surowych 
materyałów pojedyńczym gospodarstwom 
potrzebnych, a z czasem może i sprze
dażą ich produktów się zajęła.

Kupcy rzetelni po małych miaste
czkach tylkoby na tem zyskali, ponie
waż należąc do Spółki, mogliby za jój 
pośrednictwem sprowadzać dobry towar 
ładunkami kolejowemi i rozsprzcdawać 
detalicznie drobniejszym posiedzicielom. 
Spółka może dawałaby im rabat, a w 
każdym razie uczestniczyliby oni (jak 
każdy członek) w dywidendzie rocznój. 
Że byłoby im lepiój kupować od swojój 
Spółki, niż od nieznanój wartości grosi 
stów, to pewnie nie ulega wątpliwości

Myśl ta2) przechodzić zaczyna zmgli- 
stój sfery projektów w formę dotykalną 
8półki zapisanój z ograniczoną poręką.

Na odbytem w dniu 15 b. m. zebra
niu obywateli, sproszonóm ze wszystkich 
stron Księstwa przez pp. Kośeielskiego 
z Sepna, dr. Jackowskiego z Pomarzano- 
wic i Sokołowskiego z Wrocławia, posta
nowiono Spółkę taką założyć. Wypraco
waniem statutów oraz zwołaniem walnego 
zebrania zajmie się komisya, do którój 
prócz wspomnianych wyżój, należą pp. 
W. Chelmicki z Zakrzewa, K. Koszutski 
z Poznania, A. Hulewicz z Parnsewa
J. Mycielski z Kobylopola, Z. Niegole- 
wski z Niegolewa, Janta-Połczyński z 
Żabiczyna, książę Sułkowski z Rydzyny,
K. Sczaniecki z Międzychodu, N. Urba 
nowski z Poznania i M. Z. Żółtowski 
z Godurowa.

Bliższe szczegóły o zebraniu i Spółce 
podamy niebawem.

a) Poruszona po raz pierwszy w ,Ziemianinie 
przez p. dr. Jackowskiego.

Parjtetycmść szłćlna w Prosach Zachodnie
wedle „Westpr. Volksblatt.u

Ogólne zestawienie.
1) Według statystyki urzędowój z r

1886 uczęszczało do szkół protestanckich 
obwodzie rejencyjnym gdańskim 6828 

katolickich uczniów, w obwodzie kwidzyń
skim 9722. Pod tym względem nie prze
wyższa obwodu kwidzyńskiego żadeu re- 
jencyjny obwód pruski, — obwód zaś 
gdański przywyższa tylko obwód wro
cławski.

2) W obwodzie rejencyjnym gdańskim 
liczba protestantów przewyższa liczbę ka
tolików tylko o 11,764; mimo to są tam 
384 szkoły protestanckie, a tylko 286 
katolickich; a jak powiedziano uczęszcza 
do szkól protestanckich 6828 dzieci 
szkólnych katolickich, natomiast tylko 
1815 protestanckich dzieci do szkół ka
tolickich. — W obwodzie kwidzyńskim 
przewyższa nawet liczba katolików liczbę 
protestantów o 145,351, mimo to jest 
tam aż 605 szkól protestanckich, a tylko 
473 katolickie; a, jak powiedziano, do 
szkół protestanckich uczęszcza 9772 
dzieci katolickich, natomiast tylko 5295 
protestanckich dzieci do szkól kato
lickich.

3) Ten przewrotny zupełnie stósunek 
pomiędzy liczbą katolików a liczbą kato
lickich szkół w obec liczby protestan
tów i szkól protestanckich staje się je
szcze wyraźniejszym, gdy uwzględnimy 
poszczególne powiaty dzielnicy. Następu
jące zestawienie odnosi się jednak tylko 
do szkól wiejskich.
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Gdański górny I7,0ol 21,952 33 16 190 960
Kościerski 16.089 23,036 38 34 284 906
Tczewski 6,883 18,762 21 19 201 881
Malborski 23,680 16,390 83 23 42 1038
Sztumski 10,035 21,290 30 35 285 580
Człóchowski 25.5731 25,791 47 30 373 408
Grudziącki 22,059! 17,081 52 13 231 974
Świecki 27,894| 35,987 71 34 439 1924

4) I szkół symultanuych znajduje się
w Prusach Zachodnich bardzo wielka li
czba. W obwodzie gdańskim jest ich 77, 
w kwidzyńskim 133. I pod tym względem 
obydwa obwody zachodnio pruskie wyró
żniają się najniekorzystniój z pomiędzy 
wszystkich obwodów rejencyjnych pruskićj 
monarchii.

5) Wedle urzędowój statystyki zało
żono od maja 1886 roku do października 
1888 w Prusach Zachodnich 61 nowych 
szkół, a przy nich ustanowiono w obwo
dzie gdańskim 37, kwidzyńskim 27 no
wych nauczycieli; z tych 61 nowo usta
nowionych nauczycieli było tylko 6 czy 7 
katolików.

II.
Przewrotny stósunek pomiędzy licz
bą uczniów katolickich a liczbą na

uczycieli katolickich.
1. Poiciat gdański.

Szydlice. W dwóch szkołach jest 
tyle, albo więcój jeszcze dzieci katolickich, 
jak protestanckich. Pomiędzy nauczycie 
lami atoli jest 7 protestantów, a tylko 4 
katolików (5 nauczyciel katolicki ma być 
teraz mianowany).

E m a n s. W szkole, która wkrótce 
liczyć będzie 3 klasy, jest przeszło 2/s 
dzieci katolickich; jeden nauczyciel kato 
licki, jeden protestant, a jako trzeci ma 
być także ustanowiony protestant.

Burcz (pod Żukowem). Pomiędzy 
59 dziećmi szkólnemi 47 katolickich, a 
tylko 12 ewangelickich. Nauczyciel atoli 
ewangelicki.

2. Powiał wejherowski.
Małe Kaczki. 2/» dzieci katoli

ckich ; 2 nauczycieli protestantów, żadne
go katolika.

S m a ż y n (Smazi i) Z 40 dzieci 29 
katolickich. Nauczyciel protestant. Dzieci 
katolickie pobierają tylko raz w tygodniu 
naukę religii.

Miłosze w o. 76 dzieci katol., 17 
protest.; nauczyciel protestant.

Wyszeczyn. 46 dzieci katol., 12 
ewangelickich, nauczyciel protestant. I tu
taj pobierają dzieci katolickie tylko raz 
w tydzień naukę religii.

3. Powiat kartuski.
Chmielno. W szkole protestan-

ckiój są wśzysey trzej nauczyciele prote
stanci ; w katolickiój 2 protest, a tylko 
1 katolik.

Przyjaźń. W dwuklasowój szkole 
jest 56 dzieci katolickich, 48 protest, 
obydwaj nauczyciele natomiast są prote 
stantami. Przy emerytowaniu jednego 
nauczycieli zwrócił „Westpr. Volksblatt“ 
na tę dysproporcyą uwagę; mimo to wy 
brano znowu protestanckiego nauczyciela, 
Gmina musi teraz emerytowanemu nau 
czycielowi płacić emeryturę, a nadto 140 
marek sąsiedniemu nauczycielowi kato 
lickiemu za udzielanie nauki religii. Pe 
tycyą o ustanowienie katolickiego nau 
czyciela po wielomiesięcznem czekaniu 
raczył wreszcie p. landrat odrzucić

Borowy Las. 60 dzieci katoli 
ckich, najwyżój 15 protestanckich; na 
uczycie! protestant.

Sikorzyn. Z 40 dzieci 2/3 
ckich; nauczyciel protestant.

4. Powiat malborski.
N y t y c h. W symultannej

miejskiój jest 207 protestanckich 
katolickich dzieci, ale nauczycieli jest 
protestantów a tylko 3 katolików.

katoli

szkole 
a 243

5. Powiat lubawski.
Rumienica. Na 112 dzieci j«>l 

tylko 12 ewangielickith, mimo to jt-sl d.ugi 
nauczyciel ewangelikiem, chociaż co do 
nauki religii protestanckiój w sąsiedztwie 
możnaby wyszukać nauczyciela.

E 1 g n o w o. Mimo, że pomiędzy 
dziećmi szkólnpmi jest 50 dz;eci katoli
ckich, obaj nauczyciele są ewangielikami. 
Naukę religii udziela nauczyciel z Ru- 
u ienicy.

Dąbrówno. Do szkoły ewangieli- 
ckiój uczęszcza 15 dzieci katolickich, ale 
wszyscy nauczyciele — jest ich 5 — są 
ewangielikami; nauczyciel katolik musiał 
ustąpić, chociaż obok tego udzielał nauki 
ieligii w Lewaldzie 16 dzieciom, a w Ru- 
szkowie 40 dzieciom katolickim. Na od- 
dośub przedstawienie odpowiedziano, że 
(wangielicki charakter szkoły nie pozwala 
na zmiauę tych stosunków, a jednakowoż 
zniesienie prywatnój szkoły katolickiój 
w Dąbrowie umotywowano tóm, że przez 
powołanie katolickiego nauczyciela do 
szkoły miejskiój nauka religii katolickiój 
na szwank narażona nie została.

M a r c i n 1 1 w o. Prywatną szkołę 
katolicką zniesijio, chociaż było w uiój 
12 dzieci, motywując krok ten zbyt małą 
liczbą dzieci katolickich. A obok tego 
udzielał katolicki nauczyciel prywatny re
ligii w Gierzwałdzie. Dzieci katolickie 

Marciukowie i Gierzwałdzie obecnie 
nie pobierają nauki religii, bo w okolicy 
nie ma nauczyciela katolika, księdzu zaś 
stawiono takie warunki, że ich przyjąć
nie mógł.

Rożental. Do szkoły katolickió 
uczęszcza 250 dzieci katolickich a. tylko 

ewaugelickie ; do listopadf. fuugowało 
tam 3 nauczycieli katolickich; jednego 
atoli przesadzono, a w miejsce jego przy
słano na trzecią posadę protestanta. Pro
test rejeneya odrzuciła.

Mroźno. Na 214 dzieci jest tylko 
3 ewangelickich. Nowy nauczyciel trzeci 
ma być protestantem.

(Tak się dzieje w Prusach; jakież 
florilegium możnaby dopiero zebrać u nas 
w Księstwie, gdyby prośby nasze, zwra 
cane głównie do duchowieństwa, znalazły 
większy posłuch i uwzględnienie).

(Ciąg dalszy nastąpi).

i.
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Ruch rewolucyjny, który niedawno w 
Brazylii jakby za uderzeniem laski cza
rodziejskiej zamienił cesarstwo na rzecz
pospolitą, rozbudził w wysokim stopniu 
publiczną uwagę, lecz znalazł bardzo nie
dostateczne a nawet fałszywe ocenienie. 
Można było się spodziewać tego, że pi
sma liberalne, pozostające na usługach 
loży i pokrewnego jój żydostwa i libera
lizmu, będą się starały istotny stan rze
czy osłonić płaszczykiem deklamacyi prze
ciw Jezuitom i ultramontanizmowi. Od 
wieku to już blizko chwyta się wolno
mularstwo tego wybiegu, aby zamaskować 
swoje zamiary, dzięki głupocie ludzkiój, 
zawsze ze skutkióm. To tóż dziwnóm 
jest, że nawet protestancko-konserwaty- 
wue i urzędowe pisma dmą w ten sam 
róg i tym sposobem pracują dla sprawców 
przewrotu.

Nie jestto z pewnością prostym przy
padkiem, że wstęp do nowój ery rewolu- 
cyjnój rozpoczyna się zrzuceniem z tronu 
sędziwego, liberalnego Dom Pedra II je
szcze w r. 1889 i to krótko po odbyciu 
powszechnego kongresu wolnomularskiego 
ku uczczeniu stuletniój rocznicy 1789 r. 
Wolnomularstwo postanowiło właśnie uczcić 
stuletnią rocznicę rewolucyi, tego swojego 
dzieła, nie tylko mowami uroczystemi, 
lecz nadto odpowiednim faktem, któryby 
oznaczał „świt nowego okresu wielkości 
związku“.

Łatwo się o tóm przekona każdy, kto 
uważnie przeczyta następujące z auten
tycznych źródeł pochodzące wiadomości 

Köln. Volks Ztg.“, W tym celu wspo
mnimy najprzód o wolnomularskim kon
gresie z dnia 16 i 17 lipca 1889 podług 
najwięcój cenionego wolnomularskiego or
ganu „Chaîne d’Uuion“.

„Wielki Wshód“ francuzki uważa 
się za duszę całego wolnościowego ruchu 
najnowszych czasów w łonie cywilizowa
nych narodów, za straż przednią i peł 
nego chwały przywódzcę całego wolnomu 
larstwa na świecie.

Jako swe wielkie, rozstrzygające dzieło, 
głosi on rewolucyą z 1789 roku. Dla tego 
tóż można było oczekiwać, że nie po 
zwoli, aby rok 1889 minął, nie uczciwszy 
stuletniej rocznicy „wielkiego wypadku 
na swój sposób. Celem kongresu wolno 
mularskiego nie mogło być nic innego 
jak godne uczczenie „pełnego chwały wy
padku“ i dalszy ciąg dzieła z roku 1789 
Posłuchajmy słów urzędowego okólnika, 
który wysłał francuzki „Wielki Wschód“ 
do podwładnych mu stowarzyszeń wolno 
mularskich :

„Cykularz nr. 24. Na wschodzie Pa 
ryża, 2 kwietnia 1889 roku zwykłój ery 
Wszystkim stowarzyszeniom podwładnym 
„Wielkiemu Wschodowi“ Francyi pozdro 
wienie! pozdrowienie! pozdrowienie! Naj 
drożsi bracia! Jeneralne zebranie z roku 
1888 postanowiło, że w tym roku ma się 
odbyć wielki kongres wolnomularski celem 
uczczenia rocznicy 1789 roku. Francuzkie 
i zagraniczne wolnomularskie władze, zo 
staną zaproszone do wzięcia w nim udziału 
Naszą historyą, naszą naukę, nasze dą

żności, przedłożą tam najznakomitsi mó
wcy.... Wolnomularstwo, które przygo- 
t iwało rewolucyą z roku 1789, ma obo
wiązek dzieło swoje dalej prowadzić. 
Obecny stan umysłów żąda tego od niego 
>td. Wiceprezes Fontainas. Kanclerz : 
Simbolle.“

Chaîne d'Union“ donosi, że deputo
wani wielkich lóż stawili się — nie tylko 

Szwarcaryi, Meksyku i Massachusetts, 
ale nadto z monarchicznych krajów : Bra
zylii, Hiszpanii, Portugalii, Włoch, Belgii, 
Węgier, Wiednia, Grecyi, Luksemburgu 
i Australii. Zagraniczui „bracia“, jak za
pewnia dalej organ lóż, z wielkim zapa
łem obchodzili tę uroczystość, pałając chę
cią dowiedzenia się z powołanych ust, o 
stanie sprawy wolnomularskiój w innych 
krajach. Niektórzy z nich sławili fran- 
cuzką rewolucyą, jako oswobodzicielkę 
ludów.

Pierwszymi mówcami byli pp.: Amia
ble i Colfavru. „Brat“ Amiable otrzy
mał od fraucuzkiego „Wielkiego Wscho
du“ zlecenie, aby przedstawił udział, jaki 
francuzkie Wolnomularstwo miało w re
wolucyi 1789 roku. Zaznaczył ou w 
swym wykładzie mianowicie to, że fran
cuzki wielki mistrz Pardaillan, książę 
Autin, skreślił jasno w 1740 roku pier
wszy w swój mowie programowój wolno- 
mularski ideał wszech rzeezypospolitój i 
zarazem pobudził do podjęcia pracy nad 
enoyklopedyą, którą w rok późuiój rozpo
czął Diderot. W samój rewolucyi brali 
„bracia“ żywy udział. W zebraniach 
„trzeciego stauu“ mieli oni zawsze prze
ważny wpływ, nawet w zebraniach du
chowieństwa i szlachty dopomogli oni — 
zdaniem mówcy — niejednokrotnie swym 
reformom do zwycięztwa. Znajdowali 
się oni w wielkiój liczbie także w zgro
madzeniu uarodowém (assemblée natio
nale). Co do stanowiska, jakie tam zaj 
mowali, wystarczy wymienić Lafayetta, 
Mirabeau’a i Sieyès’a.

„Kiedy w dniu, w którym wreszcie 
publiczna siła weszła w służbę prawa — 
tak prawił szanowny „brat“ Amiable 
dalój — zapewnionem zostało zniesienie 
dawniejszego porządku rzeczy, nigdzie 
zadowolenie z tego powodu nie było tak 
uzasadnione, nigdzie radość nie była tak 
wielka, jak w lożach. Francuzcy wolno- 
mularze XVIII wieku dokonali dzieła 
rewolucyi, oni to nadali jój charakter hu
manitarny, oni już dawniój szerzyli jój 
nauki.“

Drugi mówca urzędowy, dawniejszy 
prezes rady związku wolnomularskiego, 
brat“ Colfavru, roztoczył obraz dziejów 

fraucuzkiego „Wielkiego Wschodu“, po
cząwszy od roku 1800 do dnia dzisiej 
szego i wykazywał, jak wolnomularstwo 
pod uciskiem wszystkich despotyzmów 
głowę zawsze podnosiło w górę i dopiero 
za dui naszych zupełną zdobyło sobie 
wolność.

Aby systematyczniej urzeczywistnić 
cele wolnomularstwa na całym ś ciecie, 
postanowiono zwołać nowy kongres wszy
stkich wolnomularzy na rok 1900, który 
ma być zarazem „ekumenicznym suborem 
wszystkich związków wolnomularskich na 
ziemi.“ Miejsce i czas mają być wyzna
czone po dokonanóm porozumieniu się 
Na tym kongresie ma być ustanowiona 
jednolita organizacja z najwyższóm kie
rownictwem celem wspólnego działania. 
Powszechne, międzynarodowe zebrania 
wolnomularskie mają się powtarzać pe- 
ryodycznie, mniój więcój co dziesięć lat. 
Wypowiedziano zarazem nadzieję, 
zwolna wszystkie związki wolnomularskie 
przystąpią do tego zjeduoczenia.

Referat o kougresie kończy się po 
chwalą francuzkich wolnomularzy, a mia
nowicie „Wielkiego Wschodu,“ któremu 
należy się nieśmiertelna sława za to, że 
zainaugurował nową erę wielkosei i po 
tęgi wolnomularstwa przez inieyatywę do 
uroczystego obchodu 1789 roku.

„Brat“ Amiable w swóm przemówie
niu powiedział, że dzieje wolnomularstwa 

okresu rewolucyjnego muszą dopiero 
być napisane. I w samej rzeczy w wię- 
kszój części dzieł o rewolucjach nowo
czesnych znajduje się zaledwie wzmianka 
o wolnomularstwie, a przecież ono było 
głównym przy tóm czynnikiem. Nie tylko 
dziejopisarze, ale i politycy za mało so 
bie zdają sprawy przy ocenianiu wypad 
ków z wpływu rewolucyjnego, jaki wy
wiera szerzenie tak zwanych idei libe
ralnych. Bo i jakże możnaby sobie to 
wytłómaczyć, że same monarchicz.ne rzą 
dy dopomagają z całych sił ich szerzeniu 
się nawet w szkółńjctwie?!

rljCuZlGsli
ks. kanonika dr. Moufanga.

W dniu wczorajszym obchodził złoty 
jubileusz kapłaństwa znany od lat dzie
siątek nie tylko w Niemczech, lecz i po 
za ich obrębem znakomity przywódzca 
katolików, szanowany nawet przez prze 
ciwuików Kościoła, ks. kanonik dr. Krzy
sztof Moufang.

Urodzony ze znakomitych i pobożnych 
rodziców, ujrzał Ks. Moufang światło 
ćzieune w r. 1817 w Moguncyi. Po zło
żeniu egzaminu dojrzałości udał się on 
w r. 1834 na uniwersytet w Bonu, gdzie 
uczęszczał najprzód na studya medyczne, 
wkrótce atoli zmienił powołanie i prze
szedł do studyów teologicznych. W roku 
1837 udał się ks. Moufang do Mona
chium, gdzie słuchał wykładów Górresa

Dollingera, Baadera, Phi lipsa i innych, 
z którymi znal się osobiście. W gościn
nym domu Górresa miał młody Moufang 
sposobność poznania zagraniczuyeh znako
mitości katolickich, które w tym domu 
przebywały. W roku 1839 odebrał Mou
fang w dniu 19 grudnia święcenia ka
płańskie. Do r. 1844 był młody kapłan 
kapelanem i nauczycielem progimnazyum 
w Seligenstadt, następnie otrzymał pro
bostwo w Bensheim, w r. 1845 zaś pro
bostwo przy kościele św. Kwiutyna w 
Moguucyi i posadę nauczyciela religii 
przy książęcóm gimnazjum tamże.

Kiedy ks. Biskup Ketteler otworzył 
znowu teologiczny instytut w semiuaryum 
mogunckióm, powierzył jego kierownictwo 
ks. Moufaugowi, który objął zarazem ka
tedrę teologii moralnój i pastoraluój. 
Było to ciężkie i pełue odpowiedzialności 
zadanie, lecz ks. Moufang okazał, iż do
rósł do tego zadania. Popierany przez 
dzielnych współpracowników, przyłożył 
śmiało ręki do dzieła i pod jego przewo
dem zakład doszedł do wysoki. ;o rozwoju.

Już w r. 1854 został ks. gens Mou
fang wybrany kanonikiem kapitulnym i 
zamianowany przez Biskupa członki» ni oi dy- 
naryatu a późuiój i ofieyałstu. W r 
1856 zwiedził ks. Moufang wraz z swoim 
wujem, dziekanem Lenuigiem stolicę świata 
chrześciańskiego, do którój po raz Ungi 
pojechał w 1862 jako towarzysz Bisaupa 
Wilhelma Emanuela. Trzecią podróż do 
Rzymu podjął ks. Moufang w r. 1869, 
powołany przez Piusa IX do wzięcia 
udziału w soborze powszechnym waty
kańskim.

Piękną była uro zystośó 25-letniego 
jubileuszu kapłaństwa dla ks. Moufanga. 
Fakultet teologii zuy w Wyrcburgu nadał 
mu tytuł doktora teologii honoris causa, 
profesorowie, dawniejsi uczniowie i alumni 
semiuaryum składali mu życzenia i dary 
a Biskup Wilhelm EmauuG wyraził w 
toaście, wzniesionym na cześć ks. Mou
fanga, wysoki dla uiego szacunek i wy
sławiał jego zasługi.

Ks. Moufang rozwinął czynne dzia
łanie ua jeneralnych zebraniach kato
lickich stowarzyszeń w Niemczech, na 
których swemi natchnionemi i pełnemi 
zapału mowami słuchaczy swoich pory
wał. W Izbach stanowych występywał 
on zawsze śmiało w sprawie religii. Od 
r. 1871 należał ks. Moufang, z wyjątkiem* 
r. 1877 i 78 do niemieckiego parlamentu, 
gdzie był jednym z najczynniejszych i 
najwięcój wpływowych członków.

Po śmierci Biskupa Kettelera (1877) 
wybrała go kapituła na administratora 
biskupstwa, urząd, który był tóm tru
dniejszy dla niego, że rząd mu odmówił 
uznania ze swej strony.

Z pomiędzy literackich dzie» 
fanga wymienimy następujące -estry 
Miłosierdzia“, „Proces informa .y : 
wyborze Biskupa“, Officium .im“,
Zakaz małżeństwa między błi/unii kre 

wnymi“, „Katolickie szkoły parać? ne 
w mieście Moguucyi“, „Kwestya rzen»-' 
ślnicza“, „Kardynał Wisemanu .¡ go 
zasługi około nauki i Kościoła ilu. iVU. 

W roku 1850 objął ks. Moufang redakcją 
pisma miesięcznego, wychodzącego w Mo
guncji p. t. „Katolik “

Zasługi jego znalazły także u zwierzch
ności kościelnój odpowiednie uznanie. 
Ks. Biskup Wilhelm Emanuel, jak i jego 
następca dawali ks. Moufangowi liczne 
dowody wysokiego szacunku i zaufania. 
Ojciec św. Leon XIII nadał mu godność 
domowego prałata J. Swiętobliwości, 
nadto koledzy w kapitule, profesorowie 
semiuaryum i liczni uczniowie z radością 
korzystali z sposobności składania mu 
dowodów czci i miłości.

Obecnie zdają się siły robocze .... 
cnego kapłana zupełnie złamane. Ciężkie 
dui walki kulturnój nie rz szły . ■ 
śladu dla niego. Złożony ciężk? niemocą, 
opuścił zasłużony regens ul rchane r.wy 
semiuaryum, aby szukać w garach Ty
rolu poratowania sił swoich :z niestety 
cierpienie nie opuszcza go a o;, je znosi 
z cierpliwością i poddaniem się woli 
Bożój.

KCKE8PONDENCYE.
Z Prus Zachodnich, 19 grudnia.

(K.) Ze starój ziemi pruskiej przesy
łam Wam do Wielkopolski bratnie po
zdrowienie i szczere życzenia „dosisgo 
roku“ jak u nas mówią i Lin- 
Wami opłatkiem wigilijnym.

Dawnemi czasy ściślejs- stosu u tk 
łączył naszą dzielnicę z • „
ziemią — dzisiaj ten węzeł si ie, vy 
rzadko przebywacie Żelazn ?»<
Wiśle, my jeszcze rzadziój do ‘ przy
bywamy, ale zawsze w żyła? • ' 
nie tylko krew polska płynie życzli
we dla Was biją tętna.

Objawiły się u nas w roku zeszłym 
gorętsze życzenia, abyśrny wspólnie stwo
rzyli komitet wyborczy centralny; w na
szych kołach politycznych zajęto się tą 
myślą gorliwie, sformułowano nawet ro
dzaj projektu, o którym w dzisiejszym 
„Kuryerze“ wspominacie — ale rzecz 
nie przyszła do skutku. Znam przebieg 
zobopółnych rokowań z ust wiarogodnych 
— i nie winuję Was weak, że zachowa
niem się Waszem przyczyniliście się do 
nadania tój sprawie innego kierunku. 
Nie wiem, jakie tam dzisiaj w Grudziądzu 
zapadną uchwały, ale sądzę, że jeśli nie 
skończy się na objektywnóm zdaniu 
sprawy, jeśliby jakie nowe podjąć miano



kroki, to chyba w tym kierunku, jaki 
tój sprawie nadać się staracie w jednym 
z Waszych ostatnich artykułów p. t.: 
„Kasy wyborcze.“ Nawet my, tak bar
dzo zbliżeni do Warmii i prędzój mo
gący z rodakami tamtejszymi wejść w 
stosunki nie możemy, im służyć inaczéj 
jak radą i wskazówką, — ale agitować 
pomiędzy ludnością tamtejszą nie możemy, 
bo to jest po prostu rzeczą niemożebną. 
Popierać agitacyą wyborczą można tytko 
na podstawie decentralizacyi, któréj za- 
chwytne ramiona wytworzyć tylko można 
na miejscu samem w każdym obwodzie 
wyborczym, a na to ani Wielkopolska, 
ani Prusy Zachodnie sil nie mają, to się 
musi wyrobić u siebie, — we własnym 
domu.

Z ogólnego ruchu wyborczego, jak on 
się przedstawia w Zachodnich Prusach, 
możemy w ogólności być zadowoleni. 
Z małym wyjątkiem zebrania przedwy- 
bprcte ?dbvły się u nas z dość licznym 
cdzialf włcśt an i mieszczan, ducho- 
w eństwa i téj garstki większych wła
ścicieli, i.-k u nas jeszcze pozostała.

Frziiúewszy kiém wyrazić należy uzna
nie ¡ emu Ozcigoduemu Ducho« ień 
’twu, kt -rego nigdzie nie brakło i które 
przez ust swych reprezentantów na 
k zdy: wie i przedwyborczym dawało 
uew.'dy < c ¿ gorącego przywiązania du 
wiary Ojców, któréj nasi księża są stró
żami, i do tego języka ojczystego, bez 
którego znajomości niepodobna jest trafie 
do serc swych owieczek. Cześć Wam za 
to. Czcigodni Kapłani! Tém Waszém 
szlachetném katolickiém i polskiém za
chowaniem się zadajecie najwyrazuiéj 
kłam tym obawom i nieci ym insynuacyom, 
jakoby dziś duchowieństwo polskie pod 
naciskiem obroży ukutéj z prawa veto 
zaparło się na zewnątrz tych świętych 
uczuć, które jego pierś ożywiają i które 
są ozdobą i chlubą każdego katolika 
i Polaka. Piszę to z przyciskiem wobec 
tych pism polskich, które tym obawom 
dawały publiczny wyraz i na tém opie
rały swe poglądy i pesymistyczne a czę
stokroć samolubne widoki.

Jestem przekonany, że tak samo po
stąpi sobie na zebraniach przedwybor
czych duchowieństwo wielkopolskie, które 
braciom swym z poza Wisły zawsze 
świeciło pięknym przykładem.

Válete!

NIEMCY.
* Berlin, 19 grudnia. Potwierdza 

się pogłoska, że sekretarz stanu w urzę
dzie sprawiedliwości Rzeszy był w Frie 
drichsrnhe z nowndu ustawy antysocyali- 
1 cziifj cześnie utrzymuje się
z, całą p woością wiadomość, że rząd jest 
zdecydowany chwilowo obstawać stano
we “.ó przy y wydalania i że temu
pestuoowienui da stanowczy bardzo wy
raz przy dalszych obradach plenarnych. 
Fizez to _• lajmniej jeszcze nie po- 
wiedziiuc ahy o miało być ostatniem 
słowem rządu. Coraz to wyraźniej wy
stępuje mniemanie, że rząd zadowolni się 
ograniczoną władzą wydalania i że więk
szość parlamentu za takim wybiegiem 
będzie głosowała.

— „Köln. Ztg.u rozbierając pretensyą 
brytyjskiego Towarzystwa wschoduio-afry- 
kańskiego do części kraju Witn, tak 
dowodzi: Jeżeli rzeka Osi albo kanał 
Beletsoni leży w obrębie dziesięciu mil 
morskich pasa nadbrzeżnego, to musi bry
tyjskie Towarzystwo dowieść, że to byk.) 
wiadomem stronom zawierającym układy 
w r. 1886. Anglia posiada już główuy 
przystęp do terytoryum Tana; celem po
dnoszonych teraz pretensyi może być 
tylko tc aby Niemcom zatamować drogę 
i oddać j ,,.ce angielskie.

— 17 dniu 23 b. m. obchodzi znany 
redaktor „Historisch-polit. Blätter,“ dr. 
Jöxej Jörg, siedmdziesięcioletnią roczni
cę swyc ^urodzin. Gorliwy katolik i 
wierny syn Kościoła, położył on wielkie 
zasó okf sprawy katolickiój, dla któ 
rój pracuje niestrudzenie. Redakcyą 
„Hist.-pol. B1.“ objął dr. Jörg po śmierci 
Görresa w roku 1852. Jest to najpier- 
wsze pismo historyczno - polityczne 
Niemczech i stanowi wyborne źródło dla 
wszystkich tych, którzy się zajmują spra 
wami publicznemi. I my dołączamy 
wraz z katolikami niemieckimi zacnemu 
sz.-.-‘.i;czi!wi za sprawę Kościoła nasze
ad muhos 
- ZWi

prów, która; 
wili się w ki

ławia donoszą, że ze szle- 
•zedwczoraj rano nie sta 

uii „centrum,“ część przy 
u.y;a po po- ; Iniu i że spodziewać się mo 

iz resz; . iebawem pójdzie za przy 
. <■ . . '-y • iwarzyszów.

- ż' ' • nicken także pomyślniej 
dochodzą w tój sprawie wiadomości 

W kopalniach König, Kohlwald, Welles 
weiler, Goettelborn, Heinitz i Dechen 
pracują wszyscy spokojnie. W innych 
kopalniach braknie jeszcze po kilkudzie
sięciu lub kilkuset robotników.

—. Cesarzowa Fryderykowa przesłała 
z Neapolu podziękowanie magistratowi 
berlińskiemu za życzenia, które tenże 
przesiał jój w dniu imienin.

ROSY*.
* Z n a n y ze swojój misyi do But 

garyi jenerał-major Kaulbars, który osta 
tnio znajdował się w dyspozycyi główno 
dowodzącego gwardyą i wojskami okręgu 
wojennego petersburskiego, został obecnie 
zamianowany szefem sztabu szóstego kor 
pusu armii.

ANGLIA.
* W sprawie irlandzkiego uniwersy

tetu katolickiego. Czytelnicy nasi pamię
tają o tóm. że czasu swego sekretarz dla 
Iilaudyi Balfóur, obiecywał utworzenie 
katolickiego uniwersytetu irlandzkiego — 
pod warunkiem, że katolicy irlandzcy ser 
decznie i bez zastrzeżeń przyjmą tę refor
mę — że nie użyją jój ku obronie prze
ciw tym, co zwalczają sprawę irlandzkiego 
samorządu — a wreszcie, że w Anglii, 
Szkocyi i Irlandyi nastąpi zupełne wspólne 
porozumienie, co do bliższych warunków 
tego ustępstwa.

Owo przyrzeczenie Balfoura otrzymało 
obecnie stósowną a godną odpowiedź ze 
strony Arcybiskupa miasta Dublina, 
Monsgr. Walsha, który w tych duiach 
zwiedzał kolegium fraucuzkie 00. Mary- 
stów w Blackrock. Odwiedziny te były 
prawdziwą uroczystością dla klasztoiu, 
dokąd zwołano liczne zgromadzenie — 
przed którśm Monsgr. Walsh poruszył 
ważną sprawę katolickiego uniwersytetu 
Zaznaczył on nasamprzód słuszność i ko
nieczność tego rodzaju reformy — a na
stępnie wspomniał o intrygach uknutych 
przeciw jój przeprowadzeniu.

Wspominając o obiecankach Balfoura, 
rozróżniał Arcybiskup dwie odrębne kwe- 
stye, t. j. program a prawdziwe, iutencye 
gabinetu angielskiego. Program chwalić 
można — ale iutencye są fatalne. Na 
cóż wszelkie najpiękniejsze przyrzeczenia, 
jeżeli rząd nie myśli ich wypełnić ? Arcy
biskup nie ufa zbyteczuie owym obiecan
kom, bo warunki stawiane przez Balfoura 
zawierają „absolutną niemożliwość“ wy
konania projektu.

Jeżeli bowiem ów katolicki uuiwor- 
sytet mają Irlaudrzycy okupić koniecznie 
ceną zupełnego wyrzeczenia się wszelkich 
swych słusznych praw i żądań, niezbę
dnych dla zapewnienia im dalszego istnie
nia tak pod względem narodowości, jak i 
religii — natenczas czasy zbudowania 
owego uuiwersytetu są jeszcze nader odle 
gleun !...

Proces wadowicki.
Wadowice, 14 grudnia. 

Świadek Hugo Boelim, urzędnik kolei pru
skiej w Oświęcimiu, widywał często kontro
lera Iwan ckiego czynnego na dworcn i w sali 
rewizyjnej. Surowe obejście się p. kontrolera 
ze stronami zjednało mu przydomek „Iwana 
Groźnego“ (Iwan der Grausame). Pana Boeb- 
ma uderzała ta okoliczność, że znaczna liczba 
młodych a zdrowych ludzi opnszcza granice 
państwa austryackiego. Wysnuwał ztąd nie 
korzystne wnioski o działalności agencyi 
Klau-nerowsko-Herzowskiej, a do przyjaciół 
swych mawiał: „To istne nieszczęście dla 
Anstryi, chyba, że przewidywaną jest bliska 
wojna z Ameryką.“ — Świadek Angnst 
Wirth, urzędnik komory pruskiój w Ziegen 
hals, a dawniój w Oświęcimiu, obciąża głównie 
Neumana , który miał oszukiwać wychodźców 
przy wymianie austryackich pieniędzy 
marki. Niekiedy zdarzało się, że emigranci 
spostrzegłszy w porę, iż padli ofiarą sza 
cherki restauratora, żądali dopłaty od niepo
wołanego wekslarza, wówczas ten przepraszał 
swych klientów, twierdząc, że się łatwo mógł 
przy nawale zajęć pomylić. Świadek widział 
również bitki i zatargi między naganiaczami 
wrogich sobie agencyi, nie pamięta jednak 
nazwisk wojujących. — Świadek p. Adolf 
Asser, praski urzędnik celny w Oświęcimiu 
opowiadi, że agenci potrafili w zręczny spo
sób bałamucić emigrantów. Między innemi 
przedstawiali maluczkim, iż za oceanem czeka 
ich różowa przyszłość, ziemia przyobiecana, 
pc-łna miodu i mleka, nadto, że emigrując, 
ujść będą mogli knl wojennych, gdyż wojna 
między Anstryą a Rosyą jest kwestyą naj 
bliższego czasn. Agencye bamburska i bre 
meńska miały, według świadka, swoich „rei- 
Benderów“ w osobach Landana i Zeitiugera, 
których zadaniem było kaptować wychodźców 
Zastraszone miny tych ostatnich, przybywają
cych na dworzec oświęcimski, dawały do zro 
zumienia, że nie opuszczają oni rodzinnego 
kraju dobrowolnie, lecz pod jakąś presyą 
którćj oprzeć się nie byli w stanie. Opór 
niejszycli włościan zmuszał kontroler Iwanicki 
urzędujący w uniformie, do nabywania kart 
okrętowych w hambnrsbiój agencyi. Koszto 
wały one wówczas, o ile sobie świadek przy 
pominą, 70-80 guldenów. Pewnego razu 
przybyły do Oświęcimia dwie dziewczyny w 
tow-.rzystwie dwóch chłopczyków. Emigranci 
ci, wiedząc o nadużyciach, jakich dopuszcza 
się agencya, szukali opieki i pomocy n kole
gów świadka. Urzędnicy rzeczywiście zainte 
resowali się losem biednych ludzi, których 
z polecenia naczelnika stacyi, p. Jezierskiego 
umieszczono w poczekalni DI klasy Ale od 
szukał ich wysłannik agencyi w osobie żan 
darma Głnszczakiewicza, który podczas nocy 
wygnał ztamtąd nieszczęśliwych, grożąc jedno 
cześnie aresztowaniem, jeśli emigranci nie ze 
chcą zaopatrzyć się w bilety w Klansnero 
wsko • Herzowskiój agencyi. W obec takiej 
interwencyi dalsza pomoc urzędników okazała 
się zbyteczną. Wychodźcy kupowali często 
bilety III klasy do Katowic, ztamtąd zaś 
udawali się w dalszą drogę czwartą klasą 
Nie uszło to jednak uwagi agentów emigra
cyjnych, którzy donosili telegraficznie p dicyi 
mysłowickiej o transportach „nieopodatkowa- 
nych“ w oświęcimskich kancelaryach, w skn 
tek czego zwracano ich na „właściwe“ tery 
torynm. — Przewód. A czy pana nie usiło 
wala agencya hambnrska pozyskać? — Sw 
Owszóm. Kobita w tćj mierze starania. Kilka 
razy odbierałem podarki w naturze, jak wino 
wódki itd., niekiedy wewnątrz posyłki znaj

dowalem wizytowe karty Herza lub Ldwen- 
berga. Dary te nietknięte odpylałem. — 
Here wyjaśnia, Że miał zwyezaj przed świę- 
tani Bożego Narodzenia robić prezenta urzę
dnikom oświęcimskim. Oskarżony przypuszcza, 
te tego mu nikt za złe wziąć nie może. — 
Dalćj świadek Asssr zeznaje, te kelner re
stauracyjny Adolf nieu-tannie go prz-śładował 
za niekorzystne wyrażanie się o działalności 
agencyi. Według zapewnień owego Adolfa, 
agencya dochodzić miała swych praw na dro
dze sądowój, a nawet za-kartyć p. Assera 
w m nisterstwie pruskićm : „ponieważ «wie
wał kłamliwe wieści o wyzyskiwaniu emi
grantów.“ Wreszcie świadek objaśnia w jaki 
sposób postępowała agencya z wychodźcami po 
rewizyi granicznej celem dalszego ich wy- 
ekspedyowania z Mysłowic.

Świadkowie Stanisław Dąbski, W. Kozub
ski, Szymon Wurcel, Michał Urban i Franci
szek Prostek (niezaprzysiężeui) nie zeznają uic 
tanowczego. — Świadek Rozalia Handzlik, 

zeznaje, że widziała, jak Natan Kuppermann 
ychodźców do ajencyi ze dwa razy przy

wiózł. Na zapytanie obrońcy dr. Korna, czy 
świadek widział, jak Kuppermann postał po 

andarmów, gdy Geller z wychodźcami (popi 
sowymi) do niego przyszedł — odpowiada 
świadek stanowczo, że to widział. Obrońca 
dr. Kom, prosi o zanotowanie tej odpowiedzi.

Świadek Tekla Wagowa, zaprzysiężona, 
zeznaje. że razKlausner, gdy żandarmi partyą 
wychodźców do Brzezinki zaprowadzili, wsiadł 

a wóz i za nimi cwałem pojechał. Zapyty
wana następnie przez przewodniczącego, aby 
nakazała, który z oskarżonych jest Klan 
snerem, nie umie go wskazać i w»kazn|e to 
na Landana, to na Hałatka, wreszcie naLan- 
derera, — uniewinnia się tóm, że „przez 
okularów“ rozpoz.nać nie może. Kl.usner
oświadcza, że Wagowej wcale nie zna. Na- 
tępnie Wagowa wśród bałamutnych zeznań 

opowiada, że siedząc przy straganie, blizko 
kancelaryi liamburskiój, widziała przez otwarte 
drzwi, co się w niej działo. Po chwili znowu 
twierdzi, iż udało się jój podpatrzyć „czuje“,

8łowaków, więzionych w piwnicy Herza, 
a nawet kiedyś spostrzegła, jak Lówenberg 
w nnitormie „starosty“ (śmiech) mijał dzie
dziniec kancelaryjny. Prof. Rosenblatt sądzi, 
że wobec sprzecznych zeznań WagowóJ tóm 
większa zachodzi potrzeba, aby przysięgli do
kładnie rozejrzeć się mogli w ubikacyach 
kancelaryjnych, dla stwierdzenia, czy Wagowa 
rzeczywiście widzieć mogła, siedząc przy stra
ganie, co się działo w kancelaryi Herza. Dla 
tego p. obrońca ponawia już raz uczyniony 
wniosek oględzin terytoryum oświęcimskiego 
wraz z przysięgłymi. Prokurator nie sądzi, 
aby wizytacja ubikacji kancelaryjnych w Oświę
cimiu była konieczną, gdyż plan, załączony 
w aktach, daje jnż możność rozejrzenia się 
w sytuacyi. Przewodniczący zaznacza, że na 
postawienie dotyczących wniosków czas będzie 
później, po odczytaniu protokółu i odracza 
posiedzenie do poniedziałku na godz. 10 rano.

miejscowa, srawincyoiialna i wanioa
Poznań, piątek 20 grudnia;

* Doniesienia urzędowe. L-karz prakty
czny dr. Toporski w Poznania mianowany zo
stał asesorem przy król, kolegium medycynal- 
nem W. Ks. Poznańskiego.

* Na gwiazdkę dla biednych dzieci. Helio
dor Matejko 3 marki.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro 
po raz pierwszy komedya K. Zalewskiego 
„Z postępem“.

W niedzielę komedya ze śpiewami i tań 
cami Bbtnickiego „Majstrowa z Chwali-zewa“

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po polndnin, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 

„8taszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia 13 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w czytelni Towa 
rzystwa przy Podgórnój nlicy nr. 4, I piętro 
Na porządku dziennym: Odczyt p. dr. Ula- 
towskiego zŻabikowa: „O grzybie domowym“

* Zebranie miesięczne Towarzystwa gim 
nastycznego „Sokół“ odbędzie się w sobotę 
21 grudnia o godzinie 9tój wieczorem w prze 
dnim lokalu p. B. Knolla, na które członków 
niniejszóm się zaprasza. Zarząd.

* Walne zebranie członków Towarzystwa 
„Ogród zoologiczny“ w Poznaniu odbędzie się 
dziś wieczorem o godzinie 8 na sali Towa- 
rzystwa „Geselligkeit“ przy ulicy Bismarcka 
numer 9.

* Uzupełniając wczorajsze nasze sprawo 
zdanie z walnego zebrania To warzy-twa Przy 
jaciół Nauk dodajemy, że na wniosek zarządu 
Towarzystwa mianowano honorowymi człon 
kami Towarzystwa prof. Zeissberga z Wie
dnia i sekretarza akademii peszteńskiój pana 
Franknói, a jako kandydata na członka ho 
norowego zaproponowano prof. Estrejchera 
z Krakowa.

* Bilety powrotne zakupione we wtorek 
dnia 24 b. m., a ważne przez trzy dni, 
uprawniają do powrotu w piątek dnia 27 b. m 
włącznie, Ważność innych biletów, wysta
wianych na cztery i więcój dni, oraz biletów 
zakupionych w inne dni (nie we wtorek) nie 
zistaje przedłużoną.

* Egzamina abituryenckie w zakładach pre 
parandów odbędą się: w Czarnkowie dnia 
marca, w Lesznie dnia 4, a w Międzyrzeczu 
dnia 11 marca.

Wolsztyn Minister spraw duchownych 
i naukowych wraz z ministrem spraw we
wnętrznych, pozwolili tutej-zym siostrom otrzy
mywać i nadal ochronkę dla dzieci katolickich, 
nie chodzących jeszcze do szkoły i ntzyć je 
w robótkach ręcznych. Dzieci nieka
tolickich nie wolno im przyj
mować!

* Chełmińska dyecezya Dnia 10 b m. 
odbyła się uroczysta introdukcja ks. Kackiego 
ua probostwo w Wałdowie. — Ks. Jakub 
Derc, zarządzca parafii Prątnickiój otrzymał 
dnia 17 b. m. kanoniczną instytucją na tam
tejsze probostwo. — Ks. wikary Jan Malisze
wski z Chełmży został ustanowiony jako ad
ministrator parafii Dziaidowskiój. Ks. wikary 
Leon Kasyna został przeniesiony z Grudzią 
dza do Chełmży, ks. wikary Józef 8arnowski 
z Gniewu do Grudziądza a ks. wikary Jan 
Sautow-ki z Now go do Gniewu.

* Polska książka przed sądem W duiu 
17 b. m. toczyła się przed Izbą karną s-idn 
ziemiańskiego w Gdańsku sprawa o skonfisko
wanie książki p. t. „Lejbe i Siora, czyli li
sty dwojga zakochanych“, romans J. U. Niem
cewicza, nakładem Władysława Simona, Po
znań 1877. Książkę tę, jak donosi „ Westpr. 
Volksbl.,“ zabrano mistrzowi krawieckiemu 
Matuszewskiemu w Gdańsku, zapewne biblio
tekarzowi Czytelni Ludowych. Prokuratorya 
dopatrzyła się w książce tój ustępów, któremi 
zakłócić można spokój publiczny i religijny. 
Sąd zawyrokował, aby książkę tę skonfisko
wać. — Jeżeli się niu mylimy, innego zdania 
był Sąd poznański.

* Bytom. Dr. Gartbaus, dawniejszy głó- 
ny redaktor wrocławskiój „Kulił. Volksztg.“

został przez tutejszy sąd skazany na 2 mie
siące więzienia za artykuł w nr 285 tójże ga
zety, wymierzony przeciwko dyrektorowi Jnng- 
hanowi i zarz.ądzcy raiteryalów Zientkowi 
Królowkiój Huty. W artykule tyin, który 
był napisany w czasie strejków, dopatrzyła
się proknratorya podburzania jednych klas spo
łeczeństwa przeciw drugim.

Z Mysłowic donoszą do „Beri. Tagebl.“, 
jakoby rząd rosyjski wydal rozkaz, na mocy 
którego nie wolno odtąd niemieckim urzędni
kom gospodarczym i w zakładach przemysło
wych prainiąeym, zamieszkałym w Królestwie 
Polskiem, pneylaó dzieci do szkól niemieckich.

Pojutrze w niedzielę przypada zaćmienie 
słońca, w Europie niewidzialne.

Z Rzymu donoszą, że dotychczasowego 
radzcę nuncjatury papieskiój w Paryżu, msgra 
Averardi’ego, ma zastąpić ksiądz Prałat Z a - 
1 e w s k i, który dawniój by, sekretarzem 
przy apostolskim delegacie dla Indyi, msgrze 
Agliardim

0 rozwoju cholery w Azyi „Nowosti“ 
cytują następujący ustęp z gazety perskiój 

Achtar“ : „Chociaż obecnie epidemia w Bag
dadzie zmniejszyła się nieco, lecz, rozsze
rzywszy się szybko z dwóch ognisk, w nie
których miejscach przybrała groźne rozmiary.
Z jednej strony zaraza przeniknęła z Bag
dadu do wszystkich prowin yi, aż do Mn- 
sila i Mamnret - nl - Aziza włącznie , a

diugiój strony z miasteczka pograni
cznego Hanagin wewnątrz Persyi do Kirman- 
szach, zająwszy całą okolicę Hamadann. 
Urządy lekarskie carogrodzkie i Towarzystwo 
sanitarne tclierańskie, w celu zapobieżenia za
razie, urządziły kwarantanny, nie przedsię- 
biorąc żadnych innych środków ostrożności. 
Zresztą i w kwestyi kwarantannowej obadwa 
urzędy zachowują się z dziwną obojętnością i 
lekkomyślnością

* Ogrzewane dorożki obmyślił i począł 
wyrabiać znany zakład powoźniczy braci La- 
rock w Leodynm. W tyle, po za siedzeniem, 
umieszczony jest odpowiedni pircyk, w którym 
pali się węglem kamiennym. Jednorazowe na
palenie wystarcza na dwanaście godzin i do
rożki jnż ogrzane wyjeżdżają na miasto.

* Żywy niebożczyk. W miejscowości Green- 
wich pod Londynem zjawił się w tych dniach 
najniespodzianiój pewien majtek, którego od lat 
30tn uważano za umarłego. Zwie się on Wi
liam Porker i żonę swoją zastał małżonką in
nego, oraz matką kilku dorastających jnż sy
nów. Przygody jego należą rzeczywiście do 
niezwyczajnych. W rokn 1857 udał się on 
na statku „William and Mary“ jako majtek 
do Quebec’u, lecz w powrotnój podróży do oj
czyzny spadł z pokładu na pełnem morzu. Wy
słano natychmiast czelno, ponieważ jednak noc 
zapadła, wszelki ratunek okazał się więc bezowo
cnym. Porker nie utonął jednak, gdyż jako wy
borny pływak, zdołał utrzymać się do rana na 
powierzchni i wyratowany został przez pewien 
portugalski statek, który płynął do polndnio- 
wćj Ameryki i tam go tćż wysadził. W Ame
ryce rozpoczął Porker awanturniczy żywot. 
Slnżył przez rok cały na statku korsarskim, 
a ciężko w jakiejś przygodzie raniony, prze
leżał dłngi czas w jednym z portowych szpi
tali. Podczas wojny secesyjnćj pełnił służbę 
naprzemiany po jednćj lub po drngićj stronie 
i kilkakrotnie brany był w niewolę, zawsze 
jednak uchodził cało. Zaangażowany nastę 
pnie jako robotnik do kopalni złota, dorobił 
się tam znacznego grosza, gdy jednak chcial 
wracać do ojczyzny, został z całego majątku 
ograbiony przez podstępnych towarzyszy. Roz
począł tedy dorabiać się ua nowo — a trwało 
to tym razem dość długo. Obecnie liczy lat 
57, a żona jego, gdy się zjawił, poznała go 
zaraz po chodzie i glosie. Wrócił ze znacz
nym zasobem grosza, lecz nie chce wcale do
chodzić swych praw mężowskich. Powiada, że 
odda dzieciom swój żony cały majątek, byle 
pozwoliły mu spokojnie dokonać żywota. Por
ker nie nmie ani pisać, ani czytać — i tóm 
objaśnia swoje tyloletnie milczenie.

* Kalendarz. Jntro w sobotę dnia 21go 
grudnia św. Tomasza ap.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11 
Zachód o godzinie 3 minut 46

WiatsioSci literacŁe i artystyczne.
* Wydawnictwa Akademii Umiejętności

Krakowie. Bibliotek* Puareów polskich.
Alyoritinus, to jest nauka liczby, polską 
rzeczą wydana pi zez księdza Tomasza Kłosa. 
1538. IFydał dr. Maryan A. Baraniecki, 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego. W Kra
kowie 1889. ________

• Poradnika Gospodarskiego, pism* tygo
dniowego, organn Kółek rolniczych w Wielkióm 
Księstwie Poznańskie« wyszedł nr. 25 i za
wiera: Zaproszenie do przedpłaty! —- Nasze 
błędy nawozowe. — Zapalenie wymienia a 
krów (Płóz). — Pytania i odpowiedzi. — 
Korespondencje redakcyi. — Jarmarki. 
Wiadomości handlowe — Ogłoszenia.

Przedpłatg na Straż śi. Wojciecha
złożyli dalćj za r. 1889:

12) Ks. proboszcz Białkowski z Bi-ganowa.
13) Ks. proboszcz Hejnewicz z Czerwonejwii.
14) Ks. proboszcz Górski z Rynarzewa.
15) F. Rejewski z Kościana.
16 — 27) Za pośrednictwem Józefa Smółki z

Przyszowic: Józef, 8t«fan, Wilhelm Smół- 
kowie — Haska i Em tnuel Haska — Piotr 
i Brygita Brzewkowie — Wiktor i Ma- 
ryanna Galwa^owia — Paweł Knczera — 
Apolouia Mika — Jan Kisiel.

Na Stroi dw. Wojciecha abonować 
można w Drukarni Knryera Poznańskiego skła
dając roczną prenumeratę w ilości 1 m. 50 fen., 
z przesyłką 1 m. 70 fen,

Na intencyą członków Straży św. Woj
ciecha odbywać się będzie jak dawniój tak i 
od Nowego Roku począw zy, w pierwszy czwar
tek każdego miesiąca Msza św. przed ołta
rzem św. Wojciecha w katedrze gnieżnieńskiój.

Prosimy o popieranie Straży, która za 
rok 1889 w miesiącu styczniu rokn przyszłe
go rozeszle abonentom doskonale opracowaną 
„Historyą Kościoła św. rzymsko-katolickiego“ 
w trzech tomach.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 grudnia.

BAZAR. Pani hr. Bnińska z Gnłtów, pani 
Niemojowska z Dziersznicy, Chłapowski z 
żoną z Goździchowy, Dobrzycki z Chłapo- 
wa, br. Żółtowski z Głuchowa, Jaracze- 
wski z Lipna, hr. Kwilecki z Kwilcza, 
Dziembowski z Wronek, pani Chełmicka 
z córką z Bzowa, pani Chłapowska z Go- 
niczek, Taczanowski ze Zborowa, dr. 8zuł- 
drzyński z Siernik, Stablewski z Jaracze
wa, 8kórzewski z Kretkowa, dr. Aberfeld 
z Włocławka.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks proboszcz 8zadziński z Parzynowa, 8i- 
ciński z Grzymyslowic, Wichliński z Tu
czna, Andrn i Harstein z Friedebergn, 
Gołcz z Ratynia, Majsnerowski z Króle
stwa Polskiego, Wizę z Jeżewa, Kantor
ski z Łagiewnik, Nejman z Obornik, Gün
ther z Lipska, Skąpska z siostrą z Wi
śniewa.

TeleßPasw glałdosey 
Knryera Poznańskiego.

Serii <• 20 grudnia 1889. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia

i*i».e»ł6* osłab.
na grudzień................................
na kwiecień-raaj.....................

ylł osłab.
na grudzień................................
ua kwiecień-maj.....................

Oićj rzep. spok.
na grudzień-kwiecień. . . .
na kwi» ień-maj.....................

ikowita słabiej.
eksportowa................................
na grudzień................................
na grudzień-styrzeń ....
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................
spożywcza .......

Owies
na grudzień................................

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza.
Kurs z dnia

onsel. 4%.....................................
Consol. ^i^la......................
Poznańskie łvla 3sty zastawne .
Poznańskie listy zastawne
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie lioiy zastawne . . .
Polskie 5° o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4° 0 renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Ausayaek;? kredytowe akcye .
Auatryackie francuskie koleje
Lombardy . .....................
Osposcbi-me. stałe.

Szczenili, 20 grudnia 1889. (Knrsa końc.)

19

202 25

179 —
180 60

71 - 
64 60

31 80
31 80 
30 —
32 50
33 30 
51 -

166 — 
650

160.00« 
,000 
18

106 20
103 — 
100 80

99 75
104 10 
173 10
74 26

217 4 
98 40 
63 4 
69 26 
86 75 
84 90 

171 25
100 50 

55 60

20

202

179 76

70 80 
64 70

31 70

81 70
32 40
83 20 
60 70

161 -

210,08«
.000

19
106 25 
103 — 
100 90
99 75

108 90 
172 90

74 40
218 - 
98 80 
63 60 
69 25 
86 90
84 90 

171 75
100 90 
66 20

Kurs z dnia
Pszenica stale.

na grudzień................................
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec...........................

Żyto stale.
na grudzień................................
na kwiecień-maj......................
na maj-czerwiec......................

Ołej rzep niezm.
na grudzień................................
na kwiecień-maj. .....

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . .
„ na grudzień eksportowa 
„ na listop. grudz. eksp, 
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petreleum
w miejscu. . . . .

19

192 — 
208 - 
198 50

176 -
177 50 
177 50

69 - 
64 50

60 80 
31 30
30 70

31 80

12 80

20

192 60 
199 - 
199 -

176 50 
179 - 
178 60

69 - 
64 26

60 50 
31 -
30 50

31 60

12 60

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Man pcwletrzn
Paia 19 grudnia 1339 . o 8 godzin’e raio.

Stai

Mulaghmon 
Aberdeen 
Chrystianzund 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparamla, , 
Petersburg 
Mosk wa 
Kork, Quee 
Cherbourg 
Held.-r 
Sylt
Hamburg 
Swineiuinde 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda 
Paryż
Monaster , 
Karlsruhe , . 
Wiesbaden. .
Monachium 
Kamienica 
Berlin .
Wiedeń 
Wrocław 
isle d’A'x , 
Nizza 
Try es t

oat,

Cdp
3¡ 3 « Wiatr. j Stan 

powietrza.
3

O
I 759 Md.Pid.Z 5 deszcz 9
I 767 Pld.Płd.Z 6 poeh>nanio 6

753 Płd.Z. 6 p‘ogodnie ! 4
¡ 767 Z. 2 bez chmur 3! 756 Z. 6 bez chmur 4i 739 Pld.Z 2 zachu. — 1

747 Płd.Pid.Z 4 deszcz Q
I 763 PłdZ. 1 zachm. —2
1 767 Z.Płd.Z 4 pochmurno' 9

771 iZ.Fłu.Z. 2puciimnruoj 7j 770 |Płd. 1 mgła 3
768 Z. Pin Z. 1 bez chmur 2

1 770 Z.Płd.Z. 1 mgła 21 769 z. 4 mgła 4j 766 Pid.Z. 2 zachm. 5
1 702 Z.Pld Z. 8 zachm 5
: 774 Pld. 2 zachu. - i ^4

*) 7

771 
I 774 
I 774 
I 773 

') 773 
i 771 
j 776 

J_772
774 

! 770 
I 772

Z.Płd.Z.
¡Płd.Z. 
Płn. 
;Płd.W. 
Płd.Z. 
iPíd Z 
W.Pld.W. 
'¿.______
¡Płd.W.
W.

Sjdeszcz 
3 zachin.
2 zachin.
2 mgła 
1 pół zachin? 
2zachiu. ; 
1 zachm.
1 bez chmur!
2 zachin. 
S.hez chmur

iW.Płd.W. l,bcz chinur¡

’) Wieczorem umiarkowana burza. ’) Śrou.
Skata siły wiatr a; 1 « lezAi ¡lowiew 

a »*■ mały, 8 «= słaby, 4 ac umiarkowany, 6 <~ 
ostry 5 silny, 7 mroźny, 3 «• Imrmiw, 
b =- bant», 50 =« silna bursa. 11 ~ gwałtowna 
bur»» 12 ~ orkan.

Wy.asnieuic ¿Tu. północ. PU — połam 
W» wschód. S. »» Zachód.

Uwagą, dtacye powyższe podzielimy sa na 
i j ' Kuropa północna, s) pas aadbrióżny do
lrlandyi do Pras Wschodnich, ’) Europa środku wh 
na połowu« od powyższego pasu, *) JBaropa południo
wa. w wyliczaniu ataeyi zachowano w kaidłj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

/ Pogląd na si»n Mowiecrza
.Minimum, które wczora leżało ponad Norwegią, 

postąpiło ku Laponii; nowe minimum powstało na 
lin. od Szkocyi. Na wyspach brytańskich wieją 
silne wiatry, pizeważnie z PłdZ , tylko Kłajpeda

melduje burzliwy z ZPldż. Powietrze w Niem
czech jest na Płn. ciepłe i wielokrotnie mgliste; 
na Pld zimne i miejscami pog dne. Tempera tura 
lei, w Kłajpedzie o 7% stopnia ponad normalną, 
w Hamburgu i Monachium o 6 st. pod normalną. 

Powietrze.
Prognoza. na dzień jutrzejszy brzmi według 

• Po» Zeit.“ jak następuje:
Pochmurno, mglisto, pomroczno, opady, prze

ważnie deszcz i odwilż, na W. zamieć śnieżna, 
powietrze uiespokoju-, silne lub burzliwe wiatry 
z Pld. do PłdZ., skręcające się ku Z. i PłnZ.

feospedarstwe, handel I przemysł.

Regulacyl Dunaju 100-florenowe losy. Naj
bliższe ciągnienie odbędzie się 2go stycznia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowania około 50 marek za sztukę, zabez
piecza bank pod firmą Carl Neuburger. Ber
lin, Französische Str. Nr. 18, za premią 
1,20 m. za sztukę.

(K) Poznań, 20 grudnia. —i Sprawozda
nie giełdowe. )

Stan powietrza: pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita: potw.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w rnu.jaeu (bez be'«K1) tow. ooouoi od ia 40,50 pł. 
7'-to Ł0.00, grudzień 60-ta 40 50, 70-ta 30 00 m 
Styczeń 60-ta 49 60 u rk , 70-ta 30,00 nrk’, luty 
50-ta 40,00 m., 70-ta 30,10 m., marzec 60-ta 40 00 
70-ta 30,40 m. ’

'I O W A R
d. 20 grudnia 1889. piękny średni pośledn

Pszenica . . ¡00 ki,g. 10 40 18 ISO 17 70 _
Żyto............................... 17 40 17 2: 17
Jęczmień . . 17 80 15 30 13 60Owies ..... 16 20 15 60 14 93Groch wrzący , —

» na paszę — — _ __
Kartofle ... 60 2
Rzep ....
Rzepik.......................... _ —
Łubin żółty, . — _. _

„ niebieski
Wyka . . - - - ... -

(Sprawoaitauio urzędów 
ukowtta <» be w.ą> JIM,- it, 10 u,; 

I'««*» Wypowt.Ciian -- litrów, Oenr,

IsxzeóLpilsi.tę
na Straż św. Wojciecha

za rok lS8i>
przyjmuje niżśj podpisana Drukarnia.

Wynosi ona 1 mrk. 50 fen. z przesyłką 1 mrk. 70 fen. 
za co dajemy na początku stycznia

Blistoryą Kościoła św. rzymsko-katoli
ckiego w trzech tomach pizeszło 30 arku
szy druku.

W myśl pierwotnych ustaw „Straży św. Wojciecha“ od
prawiać się będzie na . intencyą członków i przedpłacicieli 
Straży świętego Wojciecha“ w czwartek po pierwszym 

każdego miesiąca msza święta przed ołtarzem św. 
Wojciecha w Gnieźnie.

Abouameut wieczysty wynosi marek 50.
Prosimy o poparcie tej pożytecznej instytutyi, która po 

dwuletniej przerwie znów regularne czynności swoje rozpoczyna.
Jrabinia Koryt» FezaaftsKeg®,

Q Pośredniczymy w parcelacyi wię-
0 kszych i mniejszych majątków.

•
 Kapitalistom lokujemy ich kapitały

wT większych i mniejszych kwotach na 
g pewnych hipotekach ziemskich.

I
Reflektantom na knpao lub dzier
żawę majątków ziemskich wskażemy ko
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

{
Regulujemy interesa hipoteczne i za
łatwiamy kon wersy e. 330)

S 1S«iiiR Ziemski
■’ŚX7- ZE=5OZ32L^Xl,iVL.

Polskie listy zastawne
Ser. I. i Ser. II.

mają, teraz przy talonie jeden tylko kupon, płatny dnia 22 
giudnia 1889. Nowe arkusze kuponowe wydawane będą 
w Warszawie za okazaniem takich listów i talonów po za
płaceniu nowego podatku państwowego 80 kop. od każdej 
sztuki. Klientom naszym dostarczymy nowych arkuszy ku
ponowych, skoro zechcą nadesłać nam oznaczone wyżej listy 
zastawne i talony. (903)

Bank Włościański w Poznaniu.

I Pomimo znanych cen najtań- 
/ y i szych wyprzedajemy przez 

bjbisJ miesiąc grudzień 
wszelkie materye wełniane na suknie czarne i ko- 
lorowe, barchany kolorowe i białe, flanełe, ko
bierce, chodniki, serwety, firanki, płótna, 
stołowiznę, derki do podróży, dery na konie, 
plusze, aksamity, jedwabie, bieliznę męską, 

trykoty, krawaty, parasole itd. (815)
po cenach wyjątkowych

a znacznie zniżonych.
70] 1 &T. Kamieński, [70
»u| w B;iet - Mai nwij ulicy. |/j

jowi-dsiana —mik w miejsce be« beciki 6t ta 
9.50 mrk., 70-ta 30,00 mrk. listopad------CTU.

-dzi- ii 7i- ta------m, ' 8

Peznsa, 20 gruduia. 
-40 6 ' rżana 3 00 za

Ceny mąki. Pszenna 
•te kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy-i targowój w mieście Poznaniu

sa 1
rnajti. 
inajw. 
(naja.

jcajn.
inajw.

Wlt* jnajn.

Żyw

T G W ¿ R

posie.

w
przo8ię.ii.

-*• 1 ■»
dobry
!-«i-ł

Kr«d.

_-_ 19!— 18)3-' i—1 — I860 17)«0 i 18 43
17 89 17'29 171 — i „17 40 17 19 16 SO 117
--i--- 16 — 14 9'—I- 16,49 14)40 }15 18
1680 16 — 15)-
16 30 15|50 14 60 |15 68

najw.
lane artykuły, 

najniż.lwufz

Słoma /prosto 
Itargaua

Siano
drach
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jknihu za 

lod bnuuha
Wioprzowi.ua
Cielęcina
Skopowina
Simmu.
Marlo
•Jaja za ś

su 100 kl 7 50 

6)50
-I - 
-I-

3 20

'pr
«I -d I • & I g

25

6! 25"i

7 .38 

0 '38

oytfiaaicz, 19 grudnia 
P s « e ui o a; piękna 182 -188 mrk., średni

towar —■ m., poślednia według jakości 172 do 
do 110 inrk,

Zyto nowe według jakości )70 -172 mrk.. 
stare —, mrk,

Groch uczący 160—170 marek au pat 
145—150 matek.

Ję z .ni-u do browarów 150 160, na paszę 
l£0—140 mrk.

Uwieś nom.. w w-<i(as jakości 150
do 160 marek, .iwilr-ilj;

U ko w, t,a 50-ta ,i9 5o m ;o.ta 3c2-5 m

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na „Ziemianina.“

Czterdziesty rok istnienia.
Ziemianin, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Cen

tralnego Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiera, 
wychodzi co Sobotę w Poznaniu, w formie wieikiego 1—P/a 
arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym, wiejskim, 
wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu rolniczego oraz ho
dowli inwentarza żywego.

Koło współpracowników jest bardzo liczne, do którego 
należą najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo wy
kształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

j dziale komisowo-informacyjuym mają prenuiueratorowie 
Ziemianina prawo do bezpłatnego zamieszczania ogłoszeń, 
dotyczących zbytu i zakupna: 1) inwentarza rozpłodowego, 2) 
wszelkieh nasion i wysadek tak leśnych jak ogrodowych.

Ziemianin kosztuje na pocztach 3 M. Cena zniżona dla 
urzędników gospodarczych i niezamożnych członków Kółek 
rolniczych wynosi kwartalnie 1 łl. 90 fen., półrocznie 3 Mit. 
SO fen. którą wprost do Redakeyi w Poznaniu, Śty Marcin 
«8 I. przesyłać należy. Za zniżoną cenę nie można na po
czcie zapisywać. Dla oszczędności porta, najlepiej przesyłać 
od razu półroczną przedpłatę.

Redakcya Ziemianina w Poznaniu. 
i905-* _____________ Śty Marcin 28 I.

Kiedrychskie pastylki sprudlowe sporzą
dzane pod nadzorem 1 kontrolą lekarską z kie- 
drychskiego sprudlu gą również jak woda . 
sprudlowa niezrównanemi ' (746) /

na katary żołądkowe 1 cier- 
pienia brzuszne, IHlHiaBnilSBV'Xv’

na kaszel, chrypkę 1 cier-
pienia pi ersiowe, romnsn /¿p /

na cierpienia pęcherza, / aiy/ parowa-DotoSKjAśto^ńdzWa1/^/!“'8 T?kr’ 1 Za%icra 

d“iedSerntsrha‘i!
dels‘L iabvćZ 8i,rndIow6j- Powa^ >ekarekie 
żna w ka dvm akt / uznają kiedryrhskle pastylki
dziepastylek Kie Prndlowe za lekarstwo uniwersał-
drvchskifinn 7 / ne- 1 dia teS° niemożna dosyć gorącostvlki snrnP / Pole«ć zrobifenia próby z kledrychskle-
dloweotrzv 7^7 nl1 Pasl.ylkaml sprndloweml; próbę taką 
mnie Kie X Y? i7 z Pewnością dobry skutek wynagrodzi. Kie- 
przez od-/\C%Z drychskie pastylki sprndlowe w pudełkach
——------ Xl') 7 po 75 fen. są na składzie w aptekach, drogeryach

i składach wód mineralnych. Adres: Kledrtcher
Sprudel-Versandt ln Eltville a. Rh. M 

W Poznania na składzie w Czerwonej aptece, Stary)Rynek 37.

J. Urbankiewłcz,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1, 

poleca najnowsze materye zagraniczne i kra
jowe na jesienne i zimowe ubiory 
I paletoty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwa rewerendy i płaszcze. 

Ceny umiarkowane.

z najlepszych kópalń górnoszląskich po najtańszych cenach 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą, kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zrednkowa- 
nemi i dogodnemi warunkami zapłaty. (478)

ituszta polygonowe
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Rn- 
szta poligonowe oszczędzają 10 % opału. O wcze
sne zamówienia upraszamy.

Wrocław, 19 grudnia 1889
Zyto (za 1000 funt.) stale wypowiedziano
centa. Cena wypowiedziana----- j.rk na

grudzień 180,09 zad., grudzień styczeń —żąd. 
kwiecień-maj 182 00 płac., na maj czerwiec — żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent na mie
siąc gi ndzień i 66 90 żądano, na grudzień-styczeń 
—żąd., na kwiecień-maj 166,00 żąd.

Oléj rzepiowy cicho ,.?owh>ua —cena 
w * - i« na grudzień 73.50 żąd. grudzień-styczeń
71.50 żąd., stycz-ń-luty 71,— żądano, luty-inarzec
70.50 żąd., marzec-kwiecień 70,- żąd., kwiecień- 
inaj 69,— żądano.

Okowita za ęlOO litr, a 100%) ezcl. 50 i 70m. 
podatku Komom., bez in., wypowiedziano —,— litr, 
apłyn. wypowiedz. , n.-grudzień (50-ta) 49.60 
żąd.. (70-ta) 39,10 żąd., grudzień styczeń (7t‘-ta) 
30,00 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31.70 żąd

Cena wypowiedziana na dzień 20 grudnia: 
żyto 180,00 mrk.. pszenica - mrk.. owies ¡66 00 
mrk.. rzep - m., oléj rzepiowy 73 60

Cena typowi-ia, okowity (.czci. £>ti mt podat 
Kouanm-. dnia 19 grudnia- (60-ta) 49,70 mrk 
(70-to) 30 20 rnrk.

Ceny targowe z dnia 19 grudnia 1889

Postanowienia 

miejskiéj 

deputacyi targów

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100
ciężki 

naj- I naj 
wyż. I niż. 
MF. MIF.

kilogr 
średni 

naj-l naj- 
wyż. I niż. 
MIF. M F.

a m ó w 
lekki towar 
naj - I naj- 

wyż.1 niż. 
M F M F.

191.30
1920 
17:80 
18 59 
16,70 
17'60

191U
18 90 
17,60 
17,80 
10;50 
17100

10 30

18|30
1820 
17)10 
16,00 
16 10

16 60116 00

1770 
17)60 
16 99 
15:00 
16,90 
1500

16 50
1460

Postanowienia
komisyi handlowej.

Owleiu 1000 kfl. w miejscu 162-177 m. 
według jakości, missiąc bieżący płac. 161,50-165, 
śąd. ——, na grudzień-styczeń płacono —,—, na 
kwiecień-maj płacono 161,50—165 00, ua maj czer
wiec plac. 161.25—164 75. Wypowiedziano 50 ton. 
Cena 164,50 mrk.

Oińj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki 70,3 mrk., z beczką — — mrk., na 
grudzień płacouo 71,1—70,8, na grudzień-sty
czeń płacono 68,5, na kwiecień-maj placo m 64 6 
do 64,4, na maj-czerwiec płacono —. Wypowie
dziano — cent. Cena wypowiedziana —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. poUatK. Mousumc. 
w miejscu płacono 51,—, grudzień płc. —. Wy
powiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk. 
ooeląt. 70 m. podatku konsninc. w miejscu płac. 
32,2 mik, na grudzień płacono 32,0—31,8, na 
grudzień- styczeń pł. 31,7- 31,5, kwiecień-maj płac. 
32,0—32,5, na maj-czerwiec płacono 33,0—32 8, 
czerwiec-lipiec płacono 83,4 - 33 8. na lipiec-sierpień 
33 0—33 8. na sierpień - wrzesień płacono 34,4 
do 34,3. Wypowiedziano 160,000 litrów. Cena 
31,8 mrk.

H*«»»rt, 19 grudnia. Okowita cicho, na 
grudzień 22 żądano, grudzień - styczeń 22 żądano, 
styczeń-luty 22 żądano, kwiecień-maj 22 — żądano, 
maj czerwiec 22 żądano. — Kawa good average 
Santos za grudzień 87—, marzec 84—, maj 83'/s,
wrzesień 83’/s. Usposobienie potw. Obrót------
miechów.

Magdebzrg, 19 grudnia. — Cukier ziar
nisty exol. worka 02% 15,90, cukier ziaru. ezcl. 
•t8“/, 16,26 cuk. ziarn. ezcl. 75% Kzndern. —, 
Drugi produkt ezcl. 75% Rondem, 12,80. Uspo
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Ra- 
flnadi chlebowa —, mielona rafin. II. z beczką 
28,00 miel. Melis I z beczką 26,25. Spok. Cu
kier surowy I. Produkt transita fr, statek Ham
burg, z« grudzień 11,80 płac., 11,82% żąd., sty
czeń 11,85 płac., ll,87»/a żąd,, marzec 12,10 płac., 
12,15 ząd., maj 12,40 płacono, —żąd. Stale, 
(»brfti tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.
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Berlin, 19 grudnia — (Sprawozdanie urzę
dowe.) Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 85—202 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono 197,00, na grudzień-styczeń płac.

na kwiecień-maj płac. 202 60-202,00 do 
202.tO, maj-czerwiec płac. 202,25—29i,75—202,25, 
na czerwiec-lipiec płacono —,—. Wypowiedziano 
50 ton. Cena wyp. 197,00.

Zy to za loÓO kilogr. w miejscu pł. 172 181 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 179,—, 
na grudzień-styczeń płacono —, żąd. na
kwiecień maj 180-179,75 80J5-80,50, mcj-czer- 
wiec.pl, 179,25—179,76—179,50. na czerwiec-lipiec 
plac. 178.50—178.75. Wypowiedz. (0 ton. Cena 
wypowiedziana 179,00 m.

(Nadesłano).
Dla głnchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letnińj głu
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesiania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. lęzykn, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. H. Nicholson Wien 
X Kolllngss.se 4. (n98)

Czarne i kolorowe materye jeMne
wprost z Fabryki vOn Elten & Keussen Crefeld, 
a więc z pierwszej ręki sprowadzić można w 
dowolnćj Ilości. Należy zażądać próbek, ozna

czając bllżĄj jakiego rodząjn być mąją.

z najstosowniejszych podarków 
m na Gwiazdkę w materyałach 

piśmiennych, alfenidzie i towa
rach galanteryjnych w handlu

Antoniego Kosę
w Poznaniu w Bazarze.

Dla pp. budowniczych!
W przyszłym roku ma stanąć

u nas nowy dom proboszczo
wski. Kosztorys jego wynosi 
1200 m. Celem oddania tćj budo
wy nąimniói żądającemu odbędzie 
się dnia 37 hm. o godzinie 
10 z rana w pomieszkania 
mojem termin licytacyjny. — Wa
runki licytacyi. kosztorys i rysunki 
mogą być u mnie przejrzane. (801

Modrzę, 5 grudnia 1889. 
Z^ilip ZLzZaAiz,

przew. Doz. kościelnego.

Przewielebnemn Du
chowieństwu polecani się 
do malowania wszelkich 
obrazów kościelnych, 
ołtarzyków, chorągwi, 
i odnawiania starych 
obrazów. (738)

Stanisław Czarników,
malarz,

ulica Wilhelmowska nr. 6,

Ryby!
Żywe szczupaki, karpie, sen- 

dacze 1 raki, świeże łososie, sole, 
tnrboty i inne poleca i usknteeznla 
zamówienia bez zawodu, (749)
"^7Ń7"_ ZBecUŚzei.

plac Wilhelmowski nr. 14 i róg ul. 
Teatralnćj.

Jasiński i Oiyński
Słóway skfed iwiec toieielaych

z fabryki . (108)
nartinng & Synowie w Fr&nkfHreie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochrónna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej a.© ps.lea©.ŁSL
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.
rfabryka

P®pl<5rosow i (tiBB^ecikicia ty tum i
(1019)

I. P. J. Komondzinski w Dreźnie,
zwraca »Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy

Żelaza
do wypiekania opłatków

z artystycznem wyryciem wizerun
ków i przyrząd do wycinania ta
kowych poleca ‘ (721)

T.
Specyalny skład wyrobów z alfenidy 

i sprzętów kościelnych,
w Poznaniu.

Urzędnik
gospodarczy z długoletnią pra 
ktyką, jako samotny wolny od woj 
skowości. obecnie bez miejsca, pra 
gnie przyjąć posadę od 1 styczni! 
1890 r. za skromnem wynagrodzę 
niem. Łaskawe oferty uprasza sii 
na ręce pana Domagalskiego 
S ty Marcin 68. (856

Młody kupiec
Polak, ma zamiar założy 
w Księstwie w odpowiedniku 
i dobrem mieście handel ze 
laza z przyborami ku 
ehennemi. Uprasza niniej 
szem Rodaków o łaskawe po 
parcie w podaniu bliższyci 
wiadomości pod lit. M. 89 
Oborniki postlagernd.

Poszukuję (874

przewodniczącego More

Wioprzowi.ua
wiec.pl
wiec.pl
Kolllngss.se
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